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Sanacja" i jej Sejm»
Zbliża się 10-lecie t.zw. p rze­

wrotu majowego. Kto będzie 
święcił ten jubileusz? B.B.W.R. 
przecież niema, a resztki po 
nim pozostałe, kłócą się wza­
jemnie. Będziemy tedy świad­
kami, jak prasa „sanacyjna", 
przemawiająca w imieniu skłó­
conych grup „sanacyjnych", li­
cytować się będzie w  sposo­
bach „interpretow ania" w ypad­
ków majowych, pr2yczem każ­
da grupa przekonywać będzie, 
że jej in terpretacja jest jedynie 
prawdziwa i jedynie odpowiada 
„ideologji".

Ale poszczególne grupki „sa­
nacyjne" nietylko się kłócą ze 
sobą, lecz ponadto — boją się 
siebie. Jedni boją się „pułkow­
ników", inni „naprawiaczy", 
posądzanych o zbytnią lewico- 
wość; niektórzy nawołują do 
porozumienia z endecją prze­
ciw narastającej sile mas ludo­
wych, inni widzą jedyne wyj­
ście w dyktaturze wojskowej.

B. B. .W. R. rozwiązano dla­
tego, że pono spełnił swe zada­
nie i Polska miała pokazać, że 
może się obejść bez partyj. 
lymczasem na miejsce daw ne­
go B. B. W. R., na miejsce je­
dnej partji, zaczynają pow sta­
wać różne nowe czy odnawia­
ne partje, k tóre ccując swą sła­
bość, mają się łączyć ze sobą, 
czy też z innemi partjam i z po- 
za obozu „sanacyjnego". Pro­
jektuje się dziwne kombinacje, 
których nie wymieniamy z na­
zwy, niewiadomo bowiem, gdzie 
się zaczyna plotka, a gdzie koń­
czy fantazja. Każda z takich 
plotek czy fantazyj budzi odra- 
zu strach w  konkurencyjnej 
g»upie „sanacyjnej" I  to  jest 
bodaj najbardziej charaktery­
styczna cecha nastroju, panują- 

,w °fr°zie „sanacyjnym", 
jeśli jeszcze można użyć tego
słowa: „obóz".

Fiłozofja społeczna p. Sław­
ka, Cara i in. poniosła klęskę 
wręcz bezprzykładną. B.B.W.R. 
miał rozgromić opozycję i zni­
szczyć „partyjnictwo*. Opozycji 
uje rozgromił, a „partyjnictwa" 
metylko nie zniszczył, lecz 
przeciwnie wywołał pęd, pra­
wie paniczny, ku tworzeniu no­
wych partyj i partyjek. Ludzie 
2 ..sanacji" szukaja instynkto­
wnie i gorączkowo jakiegoś o- 
Parcia w społeczeństwie, szu­
kają wyjścia z odosobnienia, w 
które je zapędziła mądrość po­
etyczna p. Sławka.

.Szukają, oczywiście, darem- 
me dopóty, póki nie wyjdą po- 
ZV .amy systemu „sanacyjnego", 
ok k°'e zerw3 2 systemem. W 

Prębie systemu można najwy- 
zeJ szemrać, lub szamotać się 

®zP*odn:e, ale nie można zmie- 
c obecnego stanu rzeczy. A 

. izecież do zmiany obecnego 
anu dążą wszystkie te  grupy

, sanacyjne", lub sympatyzują­
ce z „sanacją”, które są nieza­
dowolone z bilansu ostatniego 
10-lecia i usiłują stworzyć n i­
wę ugrupowania polityczne.

Jaskraw ym  przykładem ban­
kructw a systemu jest m. i. Sejm 
pp. Sławka i Cara. Jestto  k ró­
lik doświadczalny systemu. 
Sejm musi być zwołany jeszcze 
w maju na sesję nadzwyczajną. 
1-go czerw ca bowiem wygasa­
ją pełnomocnictwa Rządu. Zda­
wałoby się, że wobec ostatnich 
wypadków w kraju, wobec wy­
darzeń wielkiej wagi zagranicą, 
właśnie ten Sejm i właśnie w 
imię współpracy z Rządem, za­
żąda przyśpieszenia sesji, by 
przynajmniej dowiedzieć się od 
Rządu jego zamiarów na przy­
szłość najbliższą, jego stanowi­
ska wobec wydarzeń na świę­
cie.

Ale naw et tej ambicji Sejm 
obecny nie ma. Posłowie i se­

W e F ra n cji

Rząd „Frontu Ludowego"
Cała prasa francuska daje wy­

raz przekonaniu, że logicznem na­
stępstwem wyborów będzie utwo­
rzenie Rządu „Frontu Ludowego".

Zdaniem „Le Matin", byłoby 
rzeczą całkowicie zgodną z regułą 
konstytucyjną, by misję utworze­
nia Rządu otrzymał tow. Bium.

„Petit Journal" stwierdza, że w 
całym kraju panuje absolutny spo­
kój, a naród francuski świadomy 
powagi chwili jest i pragnie pozo­
stać odporny na wszelkie nastroje 
paniki. Miljonami głosów kraj wy­
raził dążenie do nowego porząd­
ku.

Radykalny „Oeuvre‘‘ pisze, że 
głos zabierają socjaliści. Wspólny 
program jest znany. Jest to pro­
gram, na który zgodzili się przy­
wódcy „Frontu Ludowego". Z pun 
ktu widzenia polityki zewnętrznej 
trzeba jaknajszybciej określić sta­
nowisko Francji. Decyzje jakie zo­
staną powzięte w najbliższych ty­
godniach będą miały znaczenie ka­
pitalne. Koła parlamentarne sądzą, 
że wielka liczba mandatów, zdoby­
tych przez komunistów wpłynęła 
na zmianę pierwotnych poglądów 
komunistów. Koła te przypisują 
socjalistom zamiar wpłynięcia na 
komunistów, aby wzięli na siebie 
część odpowiedzialności.

Sekretarz generalny partji socja­
listycznej Faure pisze w „Le Popu- 
laire", że gdyby bankierzy i prze­
mysłowcy wyzwali naród i zajęli 
w jakiejkolwiek dziedzinie stano­
wisko oporne, spotkają się z repre 
sjami. W chwili obecnej nie można 
tolerować słabości i sabotowania 
wielkich interesów Francji. Lud 
francuski przemówił, trzeba

natorow ie zainkasowali 1-go 
maja djety i rozeszli się. Oto 
obraz „państwowo - twórczej" 
pracy Sejmu, p izb&wionego 
stronnictw  i rozbitego na „lu­
zaków", z których mało kto 
wie, co m a robić w  Sejmie i po 
co w nim zasiada. Społeczeń­
stwo nie wybierało tego Sejmu 
i nie interesuje się nim. A  prze­
cież społeczeństwo utrzymuje 
ten  Sejm od czasu do czasu, 
przypominając sobie o  jego ist­
nieniu, nie może powstrzymać 
odruchu p ro testu ' tz y  w  cza­
sach tak  ciężkich potrzebny jest 
Polsce tak i luksus? Sejm obec­
ny m<s przynosi nikomu za­
szczytu, a jeśli chodzi o ko­
rzyść, to  tylko — posłom i se­
natorom. Jestto  więc swoista 
,sejmok.acja“ pod wezwaniem: 

Sejm dla posłów. Na taką  zaba­
wę Polskę w czasach dzisiej­
szych naprawdę nie stać.

(jmb.).

być posłusznym, nawet z najwięk­
szego miejsca.

Komunistyczna „Humanite" o- 
świadcza, iż należy szybko podjąć 
zarządzenia uzdrowienia życia 
Francji. Dziennik wysuwa szereg 
postulatów, a m. in. domaga się wy 
dania zakazu łączenia posad, za­
kazu udziału deputowanych w ra­
dach administracyjnych, towa­
rzystw finansowych, lub pełnienia 
funkcyj doradców, wszczęcia do­
chodzeń w sprawie fortun polity­
ków oraz źródeł finansowych pra­
sy, gdyż zarządzenia te przyczynią 
się do stworzenia atmosfery nie­
zbędnej dla zwycięstwa wszystkich 
pozostałych postulatów „Frontu 
Ludowego".

Zm ierzch d y k ta tu ry
Rozpaczliwe środki Rządu litewskiego

Z Kowna donoszą: Wobec stale 
powtarzających się w Litwie aktów 
sabotażu i teroru — ogłoszono roz­
porządzenie, wprowadzające przy­
musową służbę wartowniczą po 
wsiach. Wartownik ma posiadać 
broń, gwizdek i latarkę, a  na le­
wym rękawie nosić winien białą 
przepaskę z pieczęcią miejscowe­
go urzędu policyjnego. Po zacho­
dzie słońca wartownik ma prawo 
nie wpuszczać do chronionego 
przez siebie rejonu osób obcych, 
w razie oporu ma prawo użycia 
broni, względnie siły fizycznej. W 
zakres jego obowiązków wchodzi 
również kontrola dokumentów oso­

Abisynia przestała istnieć
Niedobitki armii abisyńskiej bronią się Jeszcze na Południu
WŁOSI NIE ZAJĘLI JESZCZE 

STOLICY
Korespondent Reutera donosi 

bezpośrednio z poselstwa brytyj­
skiego w Addis-Abebie: dotych­
czas niema żadnego śladu Wło­
chów w stolicy Abisynji. Sądzą tu, 
że wojska włoskie znajdują się w 
odległości 15 km. od Addis Abeby 
i koncentrują się, aby wkroczyć 
uroczyście do miasta. Patrol, wy­
słany z poselstwa brytyjskiego, 
aby odeprzeć atak na poselstwo 
belgijskie, starł się z grupą zbroj­
nych, odpierając ich ogniem 
karabinów maszynowych. Drobne 
grupy Abisyńczyków opuszczają 
stolicę z bronią w ręku, udając 
się na północ i zapowiadając, że 
będą stawiać opór Włochom. Po­
sterunek, który wystawiono na 
wzgórzu, okalającem poselstwo 
brytyjskie, trzeba było cofnąć 
wskutek ataku tłumów uzbrojonych 
w karabiny i baiłą broń. W mieś­
cie panuje naogół większy spokój,

Prasa prawicowa oświadcza, że 
należy poddać się zarządzeniom 
„Frontu Ludowego". Opozycja na­
rodowa powinna być, zdaniem tej 
prasy, zdecydowana, lecz legalna.

Organ Herriota „Ere Nouvelle“ 
pisze, że Herriot zamierza zacho­
wać swobodę, nie pragnie on ani 
wejść do Rządu, ani kierować Rzą­
dem. (PAT.)

Vincent Auriol
tw o r z y  R ząd

Jak nam komunikują, na czele 
Rządu „Frontu Ludowego" we 
Francji ma stanąć tow. Vincent Au­
riol.

bistych i zatrzymywanie osób po­
dejrzanych.

«»
Z Kowna donoszą: Według krą­

żących pogłosek wybory do sejmu 
litewskiego odbyć się mają jesz­
cze w ciągu bieżącego lata. Jako 
termin wyborów wymieniają pierw 
szą połowę czerwca. Pomimo tak 
bliskiego terminu nietylko konstru­
kcja nowego sejmu, ale nawet or­
dynacja wyborcza nie są dotych­
czas znane. Ustawa o zwołaniu sej 
mu jest podobno w dalszym ciągu 
tematem rozważań litewskiej rady 
ministrów. (PAT).

niż wczoraj.
Dr. Junod, delegat międzynaro­

dowego Czerwonego Krzyża, o 
którym od trzech dni nie było 
wieści, zdołał wczoraj dać znać 
poselstwu brytyjskiemu, że potrze 
buje pomocy, gdyż od 36 godzin 
jest otoczony w małym budynku 
nawprost spalonego hotelu. 
FRONT PÓŁNOCNY PRZESTAŁ

ISTNIEĆ
Front północny, w ścisłem zna­

czeniu tego słowa, już przestał 
istnieć. Kolumny włoskie, masze­
rujące z Dessie na Addis Abebę, 
zajęły bez walki Debra-Brehan, 
stolicę prowincji Szoa. Straże 
przednie włoskie posunęły się o 40 
km. naprzód w kierunku Addis- 
Abeby. Z Debra-Brehan do stolicy 
Abisynji jest około 120 km. We­
dług r.ieurzędowych wiadomości 
włoskich, patrole wywiadowcze 
włoskie ukazały się w odległości 
15 km. od Addis Abeby. Wiado­
mości o tern, że wojska włoskie 
wkroczyły do stolicy Abisynji są 
nieprawdziwe. Addis-Abeba jest w 
dalszym ciągu w rękach zbroj­
nych maruderów. Poselstwa sta­
nowią zbrojne ośrodki, w których 
chroni się dyplomacja i Europej­
czycy. W ciągu ostatnicłi 3-ch dni 
tylko raz jeden ukazał się nad 
stolicą samolot włoski.
NA POŁUDNIU TRWAJĄ JESZ­

CZE WALKI
Front Południowy dotychczas 

jeszcze istnieje. Armja abisyńska 
cofa się jednak wciąż, a wojska 
włoskie pomimo ulewnych desz­
czów posunęły' się od Daggabur 
o 80 kin. naprzód, rozbijając m. 
in. oddziały Omara Samantar, któ 
ry został ciężko raniony i stracił 
w bitwie syna. Od Daggabur do 
Dżidziggi w linji prostej jest zgó- 
rą 160 km.
RAS NASIBU OPUŚCIŁ RÓWNIEŻ 

ABISYNJĘ
Ras Nasibu, jego ooradca gene­

rał turecki Wehib Pasza, Dedżas 
Makonnen i większość dowódców 
abisyńskich z frontu ogadeńskie- 
go przybyli wczoraj wieczorem 
koleją z Diredaua do Dżibuti. Za­
mierzali oni pierwotnie dostać się 
do Somalji angielskiej, lecz na­
potkali na trudności, wobec czego 
zawrócili z drogi i przybyli do 
Dżibuti.

CO BĘDZIE PO ZAJĘCIU 
ADDIS - ABEBY

Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph" oświadcza, że 
Abisynja nie może być uważana w 
obecnych warunkach za państwo 
niepodległe. Dlatego też jej udział 
w najbliższej sesji Ligi Narodów 
wydaje się wątpliwy. Ogólnie o- 
czekują, że Włosi po zajęciu Addis 
Abeby utworzą natychmiast nowy 
Rząd prowizoryczny. Rząd ten za­
wrze pokój z Włochami. Korespon 
dent przypuszcza, że Abisynja za­
chowa autonomję i że nowy układ 
abisyńsko - włoski będzie wzoro­
wany na protektoracie Francji w 
Marokku. Dowódca frontu połud­

niowego, gen. Graziani, otrzyma 
rangę marszałka i zostanie miano­
wany wysokim komisarzem Włoch 
w Abisynji. Marszałek Badoglio po 
wróci do Włoch z chwilą ukończe­
nia działań wojennych. Krążą po­
głoski, że marszałek Badoglio o- 
trzyma tytuł ks. Addis - Abeby. W 
dalszym ciągu korespondent dyplo 
matyczny „Daily Telegraph" twier 
dzi, że Rząd francuski wywrze na­
cisk na Mussoliniego, aby skłonić 
go do wycofania większej ilości 
wojsk zarówno z Abisynji jak i z 
Libji. Najbliższym celem polityki 
Mussoliniego będzie dążenie do od 
prężenia w stosunkach angielsko- 
włoskich.

NEGUS NA KRĄŻOWNIKU 
ANGIELSKIM

Angielski okręt wojenny „Entre- 
prise" na którego pokładzie znaj­
duje się Negus z rodziną i świtą, 
podniósł kotwicę wczoraj o godz. 
19.30. Eskortuje go kontrtorpedo- 
wiec.
HAILE SELASSIE BĘDZIE BRO­

NIŁ W GENEWIE SPRAWY 
ABISYŃSKIEJ

„News Chronicie" donosi, że ce­
sarz Haile Selassie po zainstalowa­
niu się wraz z rodziną w Jerozoli­
mie, zamierza udać się do Genewy, 
gdzie pragnie osobiście bronić spra 
wy abisyńskiej na forum Ligi Na­
rodów. W Londynie utrzymuje się 
w dalszym ciągu pogłoska, noto­
wana dziś przez kilka dzienników, 
że Negus osiedli się na stałe w. 
stolicy Anglji.
ANGLICY DŁUGO SIĘ NAMY­
ŚLALI, A W KOŃCU NIE UDZIE­

LILI POŻYCZKI ABISYNJI
Havas donosi z Londynu, że pro 

jekt pożyczki w sumie 500.000 f. 
st. na 6 procent dla Rządu abisyń- 
skiego porzucono i zarządzono 
zwrot dokonanych już wpłat na ten 
cel.

POSEŁ ABISYŃSKI 
BEZ MANDATU

Wczoraj przeszło 50 ambasado­
rów i posłów składało królowi Ed­
wardowi ósmemu nowe listy uwie- 
frzytelniające. Wśród nich niema 
posła abisyńskiego Martina, który 
oświadczył, że listy jego jeszcze 
nie nadeszły.

MieilzynaroflówRa
W dn. 16 maja odbędzie się w 

Brukseli posiedzenie Egzekutywy 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 
W dn. 15 maja Biuro Egzekutywy 
przygotuje wszelkie materjały, 
związane z porządkiem dziennym.

Z Prezydium
Rady Ministrów

Nowomianowany t.yrektor biu­
ra prasowego Prezydjum Rady 
Ministrów, p. Kazimierz Okulicz, 
przybył z Wilna dc Uarszawy. 
Formalne objęcie przez p. Okuli- 
cza urzędowania na stanowisku 
dyrektora biura prasowego nastą­
piło wczoraj.

R A D A  N A C Z E L N A  P .P .S .  
zbierze się dnia 9-go i 10-go maja b. r. w Warszawie przy ul. Czerwonego Krzyża 20 w Domu Z.Z.K. 

Początek obrad Rady Naczelnej nastąpi 9-go maja (sobota) o godz. 10 i pół rano.
Sekretariat Generalny C.K.W. P.P.S.
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Na progu bankructwa
„Trzecia“Rzesza w beznadziejnej sytuacji finansowej

W Inowrocławiu
Austrjackie koła finansowe wska 

zu ją  na  kompletne wyczerpanie re ­
zerw  złota w  Banku Rzeszy nie­
mieckiej. Z apas z ło ta  niemieckiej 
instytucji emisyjnej wynosi zaled­
w ie 77 miljonów m arek. W  r. 1933, 
kiedy hitlerowcy doszli do władzy, 
zapas z ło ta w  B anku Rzeszy przed 
staw iał w artość około m iljarda ma 
rek a  ponadto w  w alutach obcych 
i dewizach posiadano kilkaset mi- 
Ijouów marek.

Obecnie w szystkie te  rezerwy 
nie istnieją i sytuacja finansowa 
Niemiec przedstaw ia się katastro­
falnie. System clearingowy, który 
miał u ratow ać gospodarstw o nie­
mieckie i  dostarczyć mu surowców, 
nie zdał egzaminu i nie przyniósł 
rozw iązania piętrzących się trudno 
ści, jakolwiek pozwolił zaspokoić 
na  jak iś czas potrzeby nieodzow-
ne.

W skutek clearingu Niemcy zna­
lazły się w  tej sytuacji, iż zniewo­
lone są  kupować surowce n ie  tam, 
gdzieby chciały ale tam , gdzie m u­
szą.

Gwałtowne tempo zbrojeń spo­
w odow ało ogrom ny w zrost przy­
wozu surowców z zagranicy do 
Niemiec. Przywóz bawełny, nafty, 
miedzi i kauczuku podniósł się wie

Pneciuztę]przemianie materjL
(Mfnru/rrb aatusaJru/m, irodJuem, aa. 
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Zamość się pali
Olbrzymi pożar objął szereg ulic

W czoraj o godz. 11-ej zrana w y­
buchł w  Zamościu na przedmieściu 
N ow a O sada nienotowany dotych­
czas w  kronikach tamtejszych po ­
żar. W  jednym z drewnianych do ­
mów żydowskich z niewiadomych 
przyczyn wybuchł ogień, który 
przerzucił się na  sąsiednie budynki 
i w skutek w iatru i łatwopalnego 
m aterjału  objął w krótce kilka ulic. 
N a linji pożaru znajdow ała się bó­

0  zabójstwo min. Pierackiego
Los skazanych.

Obrońcy Ukraińców, skazanych 
w  procesie o zabójstw o min. Pie­
rackiego czynili s ta jan ia  w  Mini- 
sterjum  Sprawiedliwości, by kli- 
jen tów  ich do czasu uprawomoc­
nienia się wyroku pozostawiono 
w  zwykłych więzieniach, a nie 
przewożono do więzień najcięż­
szych, jak  to m ia b  miejsce po 
wyroku 1 instancji. S taran ia  te nie 
odniosły skutku, gdyż przed dwo­
m a dniami skazanych przewiezio­
no do więzienia świętokrzyskie-

Tajemnicze
W ładze bezpieczeństwa Pozna­

n ia  zostały zaalarmowane donie­
sieniem, że w  gruzach domu mie­
szkalnego dzierżawcy Stefana Ci­
szaka w  Hachalni pod Krotoszy­
nem znaleziono zwęglone zwłoki. 
Komisja sądowo-lekarska udała 
się z Ostrowa na  miejsce i doko­
na ła  sensacyjnego odkrycia. W 
zwłokach rozpoznano mianowicie 
żonę C iszaka i stwierdzono, że

Odpowiedź na prowokacje laszysMw
h is z p a ń s k ic h

Z Palencia donoszą, że samo­
chód, wiozący m anifeslantów  so­
cjalistycznych, zaatakow any zo­
sta ł kamieniami przez faszystów. 
Doszło do starcia, w  którem je ­
den faszysta został zabity, a  5-iu 
odniosło ciężkie rany. W innem

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Gabinet lekarski głębokich płukaA Jelit
I f  a n io ł  a  z ,P“rcia otolca, nieżyt | \  0 UICIC kiszek, choroby wątroby,

— kamica żółciowa i ner- 
■  I x 7 |<  I f  kowa, choroby przemia. 
I l U f c k i l l  ny materji: otyłość, ar- 
tretyzm etc. Wielka 11, t. 2-94-00 9r.8w.

lokrotnie w  porównaniu ze stanem  
z  przed kilku lat.

Austrjackie koła finnansowe są 
zdania, iż  żonglerka w alutow a pre 
zesa Banku Rzeszy Schachta dopro 
wadziła Niemcy do granicy ban­
kructw a. Jedynym ratunkiem  dla 
Niemiec m ogłaby być pożyczka z a­
graniczna, ale o  te j trudno myśleć 
w  położeniu, w  którem  niema ani 
z łota ani w alut ani żadnych rezerw 
w  Banku Rzeszy. (PRESS)

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
Sojusz chiftsko-japoński na widowni

Rokowania chińsko -  japońskie, 
otoczone są  ścisłą tajemnicą. W e­
dług informacyj ze źródeł chiń­
skich, nowy układ zawierać będzie 
klauzule ekonomiczne, kulturalne i 
wojskowe. W spółpraca chińsko - 
japońska rozciągać się będzie na 
prowincje Hopei i Czahar. Obie te 
prowincje korzystać będą z auto- 
nomji gospodarczej. W spółpraca w 
dziedzinie kulturalnej przybierze

żnica, k tóra  również spłonęła w raz 
z kilkunastoma domami. N a miej­
scu pożaru  rozgryw ają się tragicz­
ne sceny. Przypuszczają, że w  og­
niu zginęło kilkanaście osób. W  ga 
szeniu ognia, które  trw a, biorą  u- 
dzial wszystkie okoliczne straże 
pożarne, a  naw et s traże ogniowe z 
dalszych okolic, jak  ze Zwierzyńca 
i  Krasnegostawu. S traty są  olbrzy­
mie. (PA T ).

Podaliśmy osobno komunikat 
PAT. o zajściach w  Inowrocławiu. 
W czoraj otrzymaliśmy nasze w ła­
sne sprawozdanie. Pełnej jego tre ­
ści zamieścić nie możemy. W  każ- 
dym bądź razie musimy stw ierdzić:

1) że zajścia p rzybrałyby według 
wszelkiego praw dopodobieństw a 
daleko większe rozmiary, gdyby 
nie karne i wysoce organizacyjne 
postępowanie m as bezrobotnych, 
w edług w skazań Komitetu miejsco­
w ego PPS.;

2) delegacja PPS. udała się do

różne formy i zmierzać będzie głó­
wnie do zaniechania działalności 
antyjapońskiej w  kołach uniwersy 
teckich Chin Północnych.

Klauzule wojskowe będą głów­
nym przedmiotem rokowań. Japoń 
czycy dom agać się m ają upoważnię 
nia do stacjonow ania w ojsk w  róż. 
nych punktach linji kolejowej Pe­
kin -  Hankou i Pekin -  Paoteu oraz 
do  uzbrojenia w ojsk chińskich, któ 
re  w  prowincjach Hopei i Czahar 
podjęłyby operacje wojskowe prze 
ciwko komunistom lub jakiemukol 
w iek ewentualnemu wrogowi. Ro­
kow ania chińsko - japońskie prze­
dłużają się w skutek tego, że Japoń 
czycy pragną doprowadzić naj­
pierw do sojuszu wojskowego, a 
Chińczycy chcą przedewszystkiem 
znieść odrębność wschodniej częś­
ci Hopei. Pozatem  tendencje anty- 
japońskie niektórych dowódców 29 
armji chińskiej utrudniają sytuację 
Sung -  Czeh -  Yuana.

C H IN Y L IK W IDU JĄ  ANTYJAPON  
SKIE ORGANIZACJE.

Z  Szanghaju donoszą o zlikwido 
w aniu przez władze w  prowincji 
rukicn organizacji „Chińskiej Ligi 
Narodowej", k tóra  przeciwstawia­
ła  się wpływom japońskim  w  Chi­
nach. N a czele organizacji stali zna 
ni w  południowych Chinach działa­
cze polityczni: Czen-Min-Tsiu i Li- 
Tsi-Sin. Do organizacji „Chińskiej 
Ligi Narodowej"* należeli dowódcy 
19-ej chińskiej armji, k tóra  zyska­
ła  sw ego czasu rozgłos w  walkach 
przeciwko Japończykom w  Szang­
haju i Czapei. Do organizacji wcho 
dzili również członkowie Rządu proSkarga kasacyjna

go, a  p. Hnatkiwską do Fordonu, 
jedna  p. Zarycka, została umie­
szczona we Lwowie w  t. zw. „Bry­
gidkach".

Obrońcy skazanych adw. adw. 
Horbowy, Szłapak i Pawencki od 
wyroku Sądu Apelacyjnego skła­
da ją  skargi kasacyjne do Sądu 
Najwyższego. Dopiero gdy sp ra­
wa przejdzie przez Sąd Najwyż­
szy, wyrok będzie prawomocyn.

1. K.

zabójstwo
została ona przed spaleniem pra­
wdopodobnie zamordowana. Na 
głowie znaleziono kilka ran, a  u- 
s ta  kobiety były zakneblowane. 
Zatrzymany przez policję Ciszak, 
podejrzany o zabójstwo żony i u- 
myślne podpalenie, wypiera się 
wszelkiej winy, twierdząc, że o 
pożarze dowiedział się dopiero od 
sąsiadów, śledztwo je st w toku. 

| (P A T .).

W pierwszym dniu obrad mini- ' 
strów  spr. zagr. Ententy Bałkań­
skiej przedewszystkiem ustalono 
stanowisko uczestników narady 
wobec Paktu  Bałkańskiego. Pre- 
mj er grecki M etaxas stwierdził, 
że Grecja je s t za całkowitem i bez 
zastrzeżeń stosowaniem Paktu 
Bałkańskiego.

Skolei rozważano żądanie T ur­
cji co do m ilitaryzacji cieśnin. W 
sprawi,- tej szybko ustalono cał­
kowitą zgodność poglądów, gdyż 
Rumunia, G recja i Jugosław ja już 
zawiadomiły Rząd w Ankarze o

Trzynasty dzień stra jku  w  P a ­
lestynie zaznaczył się pewną po­
praw ą sytuacji, chociaż donoszą 
jeszcze o kilku wypadkach pod­
palenia zbiorów i domów handlo­
wych żydowskich. W ładze zasta ­
naw iają  się obecnie nad spraw ą 
zbiorowej odpowiedzialności wio­
sek arabskich za podpalenia i na­
łożenia na  nie kar. P o rt w  Jaffie 
jest w dalszym ciągu zamknięty, 
a ustawione na ulicach barykady 
u trudniają na ulicach komunika­

miejscu zaatakow ano 2-ch praw i­
cowców, z których jeden otrzymał 
9 uderzeń nożem i zm5'< na sku­
tek ran, drugiemu zas udało się 
zbiec po zadaniu ran dwom na­
pastnikom. (PA T .).

Nowy mord kapturowy
Havas donosi z Villach, że naro­

dowy -  „socjalista" Johan Kuste- 
rang  uwolniony z  obozu koncentra­
cyjnego w  W ollersdorf został za­
strzelony. Morderca zbiegł. Sądzą, 
że był to mord kapturowy. (PAT.)

m agistratu i uzyskała zobowiąza­
nie co do  natychm iastowego zatru 
dnienia do  300 bezrobotnych na 
dwie zmiany z  płacą 4 zł. 80 gr. za  
12 godzin pracy tygodniowo bez 
potrąceń i bez t. zw . odrobku za 
naturalja  w  okresie zimowym;

3) po  zakomunikowaniu masom 
bezrobotnych wyniku konferencji 
w  m agistracie bezrobotni, których 
było około 2000, rozeszli się wśród 
okrzyków: „niech żyje PPS! niech 
żyje wolność!"

wincji Fukien. Ogółem aresztowano 
10 przywódców Ligi.
N O W A  KONSTYTUCJA CHIŃSKA.

Z Nankinu donoszą, że Rząd o- 
głosił projekt konstytucji chińskiej. 
Projekt ten będzie przedstawiony 
w  listopadzie zgromadzeniu naro­
dowemu, które zadecyduje o wej­
ściu jej w  życie.

N O W E TR AN SPOR TY WOJSK  
JAPOŃSKICH.

Z Tokio donoszą o znacznych ru 
chach w ojsk z Japonji do Mandżu- 
rji. Do portu Dairen przybywają 
codziennie now e transporty wojsk 
japońskich, które po wylądowaniu 
kierowane s ą  niezwłocznie w  głąb 
M andżurji.

R O ZSTRZELANIE P R ZYW Ó D ­
CÓW  PA R TY ZA N TÓ W  M A N ­

DŻURSKICH.
Agencja „Kokutsu" donosi z To­

kio, że władze japońskie zdołały 
ująć niebezpiecznego przywódcę 
partyzantów  mandżurskich W an - 
De -  M ina, k tóry przez dłuższy czas 
zdołał wymykać się ścigającej go 
policji. W an -  De - Min ujęty zos­
ta ł w raz z 4-m a wspólnikami w 
chwili, gdy usiłował podpalić lotni 
sko w  Mukdenie. Z wyroku sądu 
wojennego wszystkich pięciu roz­
strzelano.
300 M ILJO N Ó W  W Y W IE Ź L I JA­
PO ŃCZYCY Z  M ANDŻURJI W  R. 

1935.
Dzienniki japońskie zamieszczają 

zestawienie obrotów  handlowych 
Japonji z Chinami i M andżurją w 
roku 1935. Bilans handlowy z obu 
krajami jest dla Japonji dodatni. 
Saldo dodatnie w yraża się cyfrą 
około 300 miljonów jenów.

Ententa bałkańska obraduje
zgodzie na jego wnioski. Z asta­
nawiano się nad  stanowiskiem 
Bułgarji w  tej sprawie. Podkre­
ślają, że Stojadinowicz w  toaście 
oświadczył, iż Ententa Bałkańska 
nadal życzy sobie, aby  do współ­
pracy przystąpiły te państwa, któ­
re dotychczas nie biorą udziału w 
Pakcie Bałkańskim. Rozważano 
też stanowisko Albanji, podkre­
ślając, że wszelka ingerencja 
państw  pozabałkańskich do spraw 
Bałkanów stanowi wspólne nie­
bezpieczeństwo. (PA T .).

Strajk Arabów trw a
cję. W  Tel-Awiwie przebywa je ­
szcze 7,000 uchodźców z okolicy. 
W Jerozolimie w  czasie akcji po­
licji rannych zostało 3 Arabów, 
jeden z nich zmarł. Pomiędzy A- 
gencją Żydowską a  W ysokim Ko­
misarzem brytyjskim wszczęte zo­
stały rozmowy, na tem at ogran i­
czenia im igracji Żydów do Pale­
styny. Istnieje nadzieja, że przy­
czyni się to  do odprężenia sytua­
cji. (PA T .).

Powstanie w Iraku
dycję karną. Pow stańców  a tako­
wali pozatem  lotnicy Iraku. (PAT)

Komunikacja pomiędzy B agda­
dem i  Bassarah jest od 6 dni prze 
cięta w skutek pow stania szczepu 
ludności w  Rumaita w  odległości 
250 km. na zachód od  Bassorah. 
Pow stańcy strzelali do parowozu, 
następnie przecięli linję kolei w  
paru  miejscach. W ysłano ekspe­

C zło w iek
now oczesny
p o d ró łu je

sam olotem !

P rze g lą d  p rasy

W e Francji
„Głos N arodu" jest z Francji nie 

zadowolony:
Powiedzmy sobie z całym spoko­

jem, na jaki nas stać, że Francja 
spisała się przy wyborach — źle! 
Wprawdzie ugrupowania t. zw. u- 
mlarkowane (a więc prawicowe i do 
nich zbliżone) mniej więcej utrzy­
mały lub nawet podniosły swój 
stan posiadania (np. chrześcijań­
sko -  społeczni „demokraci ludo­
wi"), ale sukcesem na wielką mia­
rę pochwalić się może tylko skrajna 
lewica, przedewszystkiem komuni­
ści.
Przyczynę klęski „sfer umiarko­

w anych" widzi „Głos Narodu" prze 
dewszystkiem w  rozbiciu partyj- 
nem:

Już przed paroma dniami wska­
zaliśmy na niezwykłe rozproszko- 
wane partyjne, zwłaszcza w t. zw. 
centrum... Cóż miał robić wyborca, 
gdy te ugrupowania zaczęły przed 
nim przesuwać po kolei swoje ety­
kiety: „republikanie lewicowi", „nie 
zależni radykali**, „radykali lewi­
cy", republikanie radykalni i t. p. 
Trzeba specjalnego studjum, by 
się w tej mozaice partyjnych deno- 
minacyj zorjentować i by powziąć 
decyzję, na których to „radykałów" 
należy oddać głos.

Otenzmana mowa kantierza Hitlera
W  dzień zeskomotowanego 

przez hitlerowców św ię ta  Robotni­
czego wygłosił kanclerz w  berliń­
skim Lustgartenie mowę politycz­
ną, która nadaw ana była przez ra- 
djo.

Kanclerz Hitler pom. in. ośw iad­
czył, że w  tym samym czasie, kie­
dy Niemcy bez względu na prze­
szłość gotow e są  w yciągnąć rękę 
do wszystkich narodów, zawrzeć 
z  niemi umowy, w  tym  samym cza 
sie szczuje się przeciw Niemcom, 
pom aw iając ich o zamiar w targnię 
cia jutro lub pojutrze do Austrji 
lub do Czechosłowacji. Kanclerz 
Hitler napiętnow ał te  pogłoski ja ­
ko kłamstwo.

Późnym wieczorem 1-go m aja 
mowa kanclerza ogłoszona została 
w  druku. W  przesłanym do prasy 
urzędowym tekście mowy jest mo­
w a  tylko o Austrji, natom iast nie­
m a zaprzeczenia chęci wtargnięcia 
do Czechosłowacji.

Mowę Hitlera słuchały setki ty­
sięcy ludzi zarówno bezpośrednio 
w  Lustgartenie w  Berlinie, jak  i 
przez radjo i wszyscy zgodnie 
tw ierdzą, że słyszeli słow a o Cze­
chosłowacji.

Posiedzenie Centralnego W ydzia 
łu Kobiecego PPS. odbędzie się dn. 
8 b. m. (w  piątek) o  godz. 6-ej p.p. 
Aieja 3-go M aja Nr. 2, m. 68 (lokal 
Rob. Tow. Przyj. Dzieci).

Wybór Prezydenta
m . L w ow a

Agencja PRESS donosi ze Lwo­
w a: W ybór prezydenta m. Lwo­
w a naznaczony został na  dzień 
14 maja. Na porządku dziennym 
posiedzenia Rady miejskiej, zw o­
łanego na  powyższy termin, znaj­
duje się tylko wybór prezydenta 
miasta.

414.165 bezrobotnych
Liczba bezrobotnych na terenie 

całego kraju  w edług danych biur 
pośrednictw a pracy wynosiła w 
dniu 1 m aja r. b . 414.165 osób.

Pokwitowania
Na Rob. Tow . Przyjaciół Dzieci

A leksander Metelski w  Ciecha­
nowie zł. 4.—

Na pomnik B. Limanowskiego
W ładysław  W ąsocki z Łęcznej 

zł. 10.—
Stefan Ożdżyński zł. 1.—

Dla ob. Tysiakow ej w  Pabjani- 
cach

Zw. Rob. Przem. M etalowego, 
Oddział w  Kutnie, zebrane od 
członków zł. 40.—

Dla Z arządu GL T . U. R.
W . Polkowski w  W yszonkach 

Kościelnych zł. 1.—
TUR. w  Gołonogu zł. 15.78
Bronisława Kulmanowa w  S ta­

nisławowie zł. 5.—

Inaczej wystąpiła skrajna lewi­
ca. W jej „Froncie Ludowym’’ zna. 
lazły się tylko trzy — i  to wielkie, 
a łatwe do odróżnienia — paatje; 
radykali (Daladiera — Heniota), 
socjaliści (Bluma) i komuniści. 
„Przeciętny Francuz" nie musial 
robić „studjów" nad ich programa- 
mi, bo te są powszechnie znane.

I jeszcze jeden dowód silnej dyj. 
cypliny tych trzech partyj!

Do pierwszego głosowania szły 
rozdzielone. Do drugiego, w dniu 
3 maja, zjednoczyły się w ten spo. 
sób, że w każdym okręgu w którym 
się miało odbyć powtórne głosowa, 
nie, pozostała tylko jedna kandyda 
tura „Frontu Ludowego", mlanowi. 
cie ta, która przy pierwszem zdo. 
była największą liczbę głosów. Ton 
się tłumaczy -wielki sukces skrajnej 
lewicy w dniu 8 maja... Gdy kandy­
daci „umiarkowani" walczyli w po. 
szczególnych okręgach z sobą, kan­
dydaci lewicy walczyli z przeciwni.

To nie była jedyna przyczyna 
klęski „sfer umiarkowanych". Przy 
czyn praw dziw ych —  szukać nale­
ży w  radykalizacji m as, wynikłej 
na tle  kryzysu i bezradności partyj 
burżuazyjnych.

S-EK.

Opuszczenie w  druku Czechosło 
w acji wywołało zrozumiałe zanie­
pokojenie w  sferach dyplomatycz­
nych Europy.

Znowu 11 górników
zginęło w Japonji

W  jednej z kopalń japońskich 
pod Sapporo n a  w yspie Hokkai- 
do nastąpił wybuch, który spowo­
dow ał śmierć 11 górników.

Zn iesien ie  ty tu łó w
w Iraku

Rząd irakski zniósł na terenie 
całego państw a wszelkie tytuły i 
godności honorowe, motywując 
zakaz ten tem, że tytuły nie od­
pow iadają strukturze państw a de­
mokratycznego, wywołując zaz­
drość i socjalny rozdział w  naro- 
dzie. Nie będzie w ięc już w  Iraku 
ani bejów  ani paszów. Pierwszy 
dał przykład prezydent izby de­
putow anych Yassin - el -  Hachi- 
mi, zrzekając się swego tytułu 
paszy. (PAT.)

Książki nadesłane
Giną Kaus: „ZAKOCHANI" 

W ydaw nictw o Cukrowskiego. Prze 
kład Eugenjł Solskiej.

Książki Giny Kaus są  pierwszo* 
rzędną lekturą rozrywkową. W, 
każdym swoim utworze porusza 
ona jak iś problem psychologicz­
ny, ale robi to  tak  lekko— można- 
by powiedzieć „z kobiecym wdzię­
kiem", że nie sięga on nigdy dzie­
dziny głębszych rozw ażań psycho­
logicznych; pozostaje bezpiecznie 
po stronie rozrywkowej. Trzeba 
jednak przyznać, że Giną Kaus 
m a niewątpliwy ta len t —  i dzięki 
temu pisze zaw sze zajmująco.

Powieść, którą  omawiamy, po­
siada w szystkie zalety p ióra  tej 
autorki —  może tylko je s t nieco 
mniej zw arta, bardziej rozwlekła 
od  innych jej utworów.

W ystępują w  niej aż cztery 
główne osoby, właśnie ci „zako­
chani": dwie kobiety i dw aj męż­
czyźni, których losy wciąż się za­
zębiają; każda z tych kobiet jest 
kolejno, na przestrzeni lat, ko­
chanką obu mężczyzn.

N a historji tych czw orga osób 
autorka pokazuje nam, jak  niesły­
chanie subjektywnym je s t stosu­
nek dw ojga ludzi; każda z tych 
osób przeżyw a swój rom ans tak 
zupełnie inaczej, aniżeli jej part­
ner, czy partnerka, że w prost tru­
dno się nam domyśleć, że chodzi 
tu o tych samych ludzi. Ponieważ 
dzieje ich miłości poznajem y głó­
wnie z  ich w łasnych opowiadań, 
otrzymujemy niejako osiem wef- 
syj rom ansów. C hyba dosyć, jak 
na jedną książkę.

Postacie powieści zarysowali® 
są  żywo i zgrabnie. Przekład do- 

|b ry .
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W swej wydanej w  1927 roku 
książce p. Ł: „Rok 1926 w . życiu 
gospodarczem Polski" pisał p. Ste- 
fan Starzyński.

O kres p rzew ro tu  majow ego 
je st jednocześnie okresem , w  k tó­
rym nastąp iło  przesilen ie  k ryzysu  
gospodarczego w  Polsce. W praw - 
dzie szereg  czynników  ekonomicz 
nych k sz tałtow ał s ię  dodatnio je -  
gzcze przed  p rzw rotem  m ajow ym  
(np. b ilans handlow y) niem niej 
jednak dopiero w  drug ie j połowie 
1926 roku  obserw ujem y pom yślny 
rozwój całego życia  gospodarcze­
g o " -
Nie będziemy dłużej zatrzymy­

wać się nad  faktem, że przezwy­
ciężenie kryzysu było następst­
wem, jak  widzimy, również czyn­
ników, które wystąpiły przed prze 
wrotem majowym, że oddziaływa 
}y czynniki zewnętrzne (strajk  wę 
głowy w  Anglji —  w zrost wyw o­
zu z 8 milj. na  zwyż 14 milj. ton 
węgla; utrwalenie się Polski na 
rynkach węglowych).

Chodzi nam o co Innego. Oto 
p. Starzyński pisał:

„D aw ny pesym izm , blizki w  wie 
lu  w ypadkach rezygnac ji, m usiał 
u stąp ić  n a  rzecz w ia ry  w  przysz­
łość, spokojnej i  rozw ażnej oceny 
sy tuacji o raz  w ytężonej p rac y  
nad  u trw alen iem  zm ian, zachodzą 
cych w  oczach naszych".
Dziś po tylu latach jesteśmy

świadkami faktu, że pow rotna fa­
la pesymizmu 1 spekulacji —  na 
tle głębokiej, przeciągającej się de­
presji zagroziła temu, co sanacja 
uważała za  sw ą najw iększą zdo­
bycz — stabilizacji złotego.

DZIESIĘĆ LAT WALUTY 
I BUDŻETU.

Po załamaniu się kursu w  dniu 
27 lipca 1925 roku w  ciągu 5  mle 
sięcy złoty spadł do 02,4 procent 
swej w artości nominalnej. W e 
wrześniu 1926 następuje stabili­
zacja na poziomie 57,6 proc, da­
wnego parytetu. Załamanie się 
złotego było spowodowane nletyl 

. ko przez niepokój polityczny, ale 
również przez trudności gospodar 
cze. Rezerwy Banku Polskiego w  
kruszcu i w alutach —  pod wpły­
wem wzmożonej „ucieczki od zło 
tego" stopniały pokaźnie: zniknę 
ły zasoby w alut i dewiz w  ciągu 
roku 1925 (wynosiły w  końcu 
1924 - -  269 milj. zł. przy 103 milj. 
zł. złota*). Obieg biletów Banku 
Polskiego skurczył się do 381 
milj. zł., przyczem należy pamię­
tać o tern, że dolar był drugą w a­
lutą, zarówno obiegow ą jak  obli 
czeniową. P rzy  pomocy pożyczek 
zagranicznych (stabilizacyjna ro­
ku 1927) na tle ogólnej poprawy 
sytuacji gospodarczej — następu 
je konsolidacja w aluty. Ku końcowi 
1928 roku Bank Polski rozporzą­
dza 1,335 milj. w  złocie, walutach 
i dewizach. Ku końcowi 1935 roku 
pozostaje z tego 444 milj. w  zło­
cie i 27 milj. zł. w  dewizach i wa 
lutach.

Praw da —  pogorszenie sytuacji 
w Polsce łączy się z epoką wiel­
kiego kryzysu, ale cóż zrobiono 
przez 10 lat, by  uodpornić kraj 
przed wpływami kryzysu, by wzmo 
cnić jego strukturę?... Po krótkiej 
wiośnie „radosnej twórczości" — 
chaotycznej i beztroskiej —  nastę 
Puje okres w yciągania ze społe­
czeństwa środków  na pokrycie de­
ficytów skarbowych drogą naci­
sku podatkowego niewspółmierne­
go z dochodem społecznym, dróg.; 
Pożyczek „dobrowolnych", zniżek 
Plac i wysuszenia rynku kredyto­
wego. Deficyty po okresie rów­
nowagi i nadwyżek —  (1926 — 
>929) rosną jak  law ina w  latach 
1931) — 35: gą miljony, 207 
M ionów , 245 miijonów, 375 po-
<3em — 236, 247 milj..........Miast
*klerować sumy, osiągane kosz­
tem wyrzeczeń 1 ofiar społe 
czeństwa na rozw ój gospodarst­
wa krajowego, rządy pułkowni- 
kowskle zapychały dziury budże- 
°we. Miast chronić zawczasu 

Podstawy w aluty przez rozsądną 
kontrolę obrotu pieniężnego z za 
granicą —  zaufano polityce nie- 
Krępowanie złotej w aluty — i 

wiadomym rezultatem.

1 I  t a  1 gdzieindziej posiłkujem y 
dobrem zestaw ieniem  s ta n u  

s^ arczego Polsk i 1924 —  35 we 
” ''adomościach S ta ty s tycznych"  —
ze®. 12.

a mora
ju  dochodu społecznego, bez czego 
niema ani uprzemysłowienia, ani 
podniesienia techniki rolniczej, ani 
podniesienia ogólnego dobrobytu, 
żyw otne interesy prolelarjatu  po­
święcono na ołtarzu „pryw atnej ka 
pitalizacji", która (mimo pewnego 
w zrostu w kładów  w  instytucjach 
bankow ych), co się dziś cgólnie 
pow tarza—nie zdoła zapewnić kra 
jowi przyrostu potrzebnego kapita­
łu, inwestycyj, urządzeń. — A gdy 
nadciągnął kryzys, miano oderwać 
kraj od kryzysu światowego. Oder­
w ano go raczej — .od zdecydowa­
nej dziś w  szeregu krajów  popra­
wy. (W )

Spadek rezerw  
Banku Polskiego

W  trzeciej dekadzie kw ietnia za 
p as  złota zmniejszy! się o 36,7 milj. 
zł. do 3S0.6 milj. zł., natom iast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz 
powiększył się o 0,2 milj. zł. do 15.2 
milj. zł.

Obieg biletów bankowych — 
w zrósł o 67,9 milj. zl. do 1.010,0 
milj. zł.

Pokrycie zlotem wynosi 36,82-/, 
przekraczając normę sta tu tow ą o 
niecałe 7 punktów.

DWA KRYZYSY.
Gdy przyjmiemy ogólny wska­

źnik produkcji w  r. 1928 za 100 (po 
ziom najwyższy, osiągnięty w  roku 
'* " 3  i 1929) —  okaźe się, że 
wskaźnik ten wynosił 73 w  r. 1925, 
71 w  r. 1926. W skaźnik ten  z po­
głębiającym się kryzysem 1930 — 
1932 spada z 82 na  54, by  następ­
nie zw yżkować do 66 pod koniec 
1935, a  zatem do poziomu niższego 
niż przed 10 laty. W e wszystkich, 
podstawowych gałęziach przemys­
łu poziom produkcji z  r. 1932 był 
niższy od  stanu z r. 1925 — kry­
zys był głębszy.

Dziś jeszcze produkcja w ęgla i 
nafty  pozostaje w  tyle za  r. 1925.

Całej jednak ostrości nab iera  o- 
b raz obecnego kryzysu na tle  bez­
robocia. W  1926 było zarejestro­
wanych bezrobotnych 234 tys. (154 
tys. w  1925), r. 1926 —  126 tysię­
cy, w  r. 1931 jest już 300 tysięcy. 
N astępuje zniżka do poziomu wciąż 
wyższego od  s tanu z r. 1925 i 1926, 
poczem następuje ponow na zwyż­
ka (zw iązana ze zm ianą sposobu 
rejestracji) do 382 tys. w  r. 1935. 
Są to  w szystko liczby przeciętne, 
bo  w  poszczególnych miesiącach 
bezrobocie zarejestrow ane osiąga­
ło ponad %  miljona. Zatrudnienie 
w  górnictw ie (142 tys. w  1925, 93 
tys. w  1935), w  hutnictwie (46 tys. 
1925; 38 tys. 1935) było w ciąż n iż­
sze w  r. 1935, niż podczas okresu 
1925/26. Zatrudnienie w  przemy­
śle przetwórczym wynosiło 387 tys. 
w  1926, 564 tys. w  1928, 325 tys. 
w  1932 oraz 410 tys. w  1935. Jed­
n ak  wciąż w iększy odsetek robo­
tników nie odrabiał pełnego tygo­
dnia pracy  (30 ,8 / w  1935 ; 25,4/ 
w  1925).

Co do płac — to naw et w  epoce 
sanacyjnej „pomyślności" były one 
jak  w iadomo jedne z  najniższych w 
Europie. Zarobki robotnicze w  prze 
myślę w  r. 1936 w  sw ej nominalnej 
w artości spadły z 110 (w skaźnik) 
w  1929 na 49 w  1935, zaś w  w ar­
tości realnej (uw zględniając spa­
dek cen) — ze 108 na 76 (62 w 
1932).
HANDEL ZAGRANICZNY I  CENY.

Znaczne wzmożenie działalno­
ści przemysłu — zwiększyło do­
wóz surowców i spowodowało, że 
po  przejścłowem saldo dodatniem 
handlu z zagranicą (707 milj. 
1926) w ystępuje saldo ujemne 
(1927— 1929). W  następnym okre­
sie Polska osiąga przew agę wyw o­
zu nad wwozem, co się jednak w ią 
że z zahamowaniem dowozu suro­
w ców  i przytem  nadw yżka ta  spa­
da (411 milj. w  1931; 64 milj. w 
1935).

Słówko o  cenach. Sytuacja nie 
wytrzymuje porów nania, ze wzglę­
du na to, że kryzys z przed la t dzie 
sięciu był poprzedzony przez 
w zrost cen. Ten w zrost cen (obok 
nieurodzaju 1924 i konieczności 
przywozu środków żywności) w 
kraju, przy spadku na rynkach 
światowych cen w ęgla i cukru zni­
szczył możliwości konkurencji na 
rynkach św iata  i zniszczył podkład 
w alu ty  w  Banku Polskim. Ze spad 
kiem złotego — ceny realne *) spa­
da ją  —  wywóz z Polski ożywia 
się. Następny w zrost cen — po s ta  
bilizacji z łotego nie osiągnął jednak 
poprzedniej wysokości. Obecnie 
w skaźnik cen wynosi 53 w obec 100 
w  1928 i 105 w  1925. Nie istniało 
w ów czas dzisiejsze rozpięcie mię­
dzy cenami produktów  przemysłu i 
rolnictwa (w ciąż trw ające, mimo 
zniżki cen kartelow ych), co powo­
dowało, że sytuacja chłopstwa by­
ła  naogół pomyślniejsza.

**

Nie chcemy tu poruszać spraw 
personalnych, dotyczących polityki 
sanacyjnej.

Bezsprzecznie tylko kontrola de­
m okratyczna nad  działalnością ad ­
ministracji czy kierownictwa przed 
sięblorstw , nad  polityką finansową 
może dać gwarancję, że moment 
osobisty, że korzyść jednostek a- 
przywiiejowanych, nie Będzie g ó ­
row ać nad  Interesem ogółu. Cho­
dzi jednak o coś równie zasadni­
czego. O to polityka gospodarcza 
minionego dziesięciolecia by ła  w y­
bitnie krótkowzroczna. Nic nie zro 
biono w  kapitalnej spraw ie prze­
budowy ustro ju  rolnego. Nic nie 
zrobiono w  spraw ie zapewnienia 
krajowi zdrowych podstaw  rozw o­

*) Oczywiście ceny w  złotych 
n ą , a le  je s t  to  w ynik  spadku w ar to ­
ści złotego.

la FOISK1
rfiebe Szofmcma

Ignorancja czy zła wola?
ks. C h orom ań skiem u  w  o d p o w ie d z i

W ydrukowaliśmy niedawno a r­
tykuł p. t. „Nowy chwyt ende­
cki — straszenie komunizmem". 
Nie spodobał się —  ktoby zgadł?
—  księdzu Choromańskiemu z 
„Kurjera W arszaw skiego". Nieza­
dowolony zw łaszcza jest z tego, że 
napiętnowaliśmy artykuły „ABC", 
świadomie (w  wiadomych celach) 
niemal utożsam iające socjalizm z 
komunizmem i w ystępujące prze­
ciw kosmopolityzmowi", ateizmo- 
w i" i materjalizm owi socjalistów.

Ks. Choromański wie (ale udaje, 
że nie wie), iż socjalizm nie jest (i 
nigdy nie był) „kosmopolityczny"
—  był natom iast i jest za w spół­
działaniem międzynarodowem. 
„Kosmopolityczny" (chociaż nie 
zawsze) je s t raczej kler rzymski, 
którego polityka jest despotycznie 
kierowaną z jednego rzymskiego 
ośrodka. A PPS. walczyła o nie­
podległość wówczas, gdy  stronni­
ctwo „narodow e" ks. Choromań- 
skiego płaszczyło się przed carem 
i głosowało za  rekrutem. Radzimy 
także ks. Choromańskiemu wziąć

S U K N IE
PŁASZCZE

f " 1

WARSZAWA, M A R S Z A Ł K O W S K A  132, telefon 619-91 
F lL JA  I-SZA: C h m ie ln a  1 4 , telefon 656-93. m b h b b h
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N asza  p raca

Konferencja niedzielna
W  niedzielę ubiegłą odbyła się, 

jak  zapowiadaliśmy, wspólna kon 
ferencja przedstawicieli szeregu 
partyj socjalistycznych oraz kiero­
wnictw a klasowego ruchu zawodo 
wego.

Konferencję zagaił prezes CKW. 
PPS. tow . T . A rciszewski; tezy po ­
lityczne i gospodarcze, proponow a­
ne, jako wspólna platform a całego 
ruchu socjalistycznego w  Polsce, 
referowali tow . tow . Z. Zarem ba i 
W . Alter. Po ożywionej dyskusji 
pow ołano specjalną niewielką ko­
misję, k tóra  ustali ow e postulaty*

Mały feljeton

definitywnie; po zatw ierdzenia od­
nośnego sformułowania przez kle 
rownlctwa w szystkich p arty j socja­
listycznych 1 przez kierownictwo 
klasowego ruchu zaw odow ego, — 
podamy je  do w iadomości publicz­
nej.

W  prezydjum zasiadali tow . tow . 
Szczucki, Erlłeh i Z erbe; przew o­
dniczy! tow . Arciszewski. Z abiera­
li glos w  dyskusji tow . tow . J. Stań 
czyk, H. Erlich, E. Zerbe, Stachiw, 
Glickstnan, M. Niedziałkowski, K. 
Czapiński o raz referenci.

O s trz e ż e n ie
; obfitej korespondencji, nadcho-1 To się Wam nie udat

dzącej do redakcji, wyłowiłem list, 
który pozwalam sobie podać do pu­
blicznej wiadomości, a to ze wzglę­
du na niezwykłą treść, ja k  i  na oso­
bę piszącego oraz 'jego mocodawców. 

List ten brzmi jak następuje: 
Panie!
Pomiędzy wieloma pomysłami zli­

kwidowania kryzysu istnieją niektó- 
zmierzające do zaciągnięcia po­

życzek, opłacanych przez przyszłe
pokolenia.

Pokolenia te, stojące obecnie za 
kulisami i  czekające w  kolejce swo­
jego wyjścia na scenę dziejową, upo 
waśniły mnie do złożenia natsępują- 
cego oświadczenia:

Nie ważcie się obarczać przysz­
łych pokoleń zobowiązaniami, których 
sami wypełnić nie możecie czy nie 
ohcecie. Nie przyszłe pokolenia w y­
wołały kryzys, lecz W y go wywoła­
liście, słuszną przeto jest rzeczą, by- 
ście W’J  ponosili wszelkie konsekwen 
cje. Przerzucanie na nas ciężarów, 
które W y sami winniście 
jest bezprawiem. Że jednak pokole­
nie Wasze zatraciło poczucie prawo­
rządności i  zatarło granice pomię­
dzy prawem a bezprawiem przeto 
jeszcze raz krótko a stanowczo o 
świadczamy Wam: Nie zapłacimy.

Powiadacie, że keszty wojny i  od­
budowy zniszczenia powojennego 
ją  być rozłożone na kilka pokoleń. 
A  czy zapytaliście przyszłych poko­
leń, czy one godzą się na wojnę!

Po poprzednich pokoleniuch otrzy­
maliście olbrzymie dobra materjalne 
i  duchowe, dzieła sztuki i  dzieła wie 
dzy. Cały ten spadek w  najhanieb­
niejszy sposób zmarnowaliście, roz­
trwoniliście i  teraz chcecie żyć no 
kredyt na nasz rachunek. O, nie!

W swej lekkomyślności utracjusza 
bankruta wyobrażacie 

przy, nas będą nadal trwały Wasze 
porządki ,a raczej nieporządki, z  sy­
stemem kapitalistycznym, pracą dla 
zysku, wyzyskiem jednych przez dru­
gich, oparciem na zlocie, chwiejnym 
pieniądzem i  t. p. i  ani Wam przez 
myśl nie przejdzie, że gdybyśmy na- 

chwilę oszaleli i  chcieli 
płacić Wasze szulerskie długi, to nie 
będziemy mieli ozem, bo pieniądza 
wogóle nie będzie.

Powiadacie, że pieniądze potrzeb- 
Wam są na zbrojenia. Dziękuje­

m y Wam. Nie chcemy otrzymać w 
spadku po Was ani grubych Bert, 
ani czołgów, ani gazów, ani masek.

Pouńadacie, że musicie wszyscy się 
zbroić, ponieważ Wasz sąsiad zbroi 
się. Bardzo oryginalna racja. A  je­
śli Wasz szalony sąsiad będzie ska­
kał z 7-go piętra na łeb, to i  w tym  
wypadku pójdziecie za jego szalo, 
nym  przykładem? M y uważamy, że 
wariatowi należy wspólnemi silami 
nałożyć kaftan bezpieczeństwa i  spę­
tać go, a nie naśladować jego nie- 
przytomnych wyczynów.

Wiemy coś niecoś o Was i  gdy 
przyjdziemy na świat, nie będziemy 
z naszego drzewa genealogicznego 
dumni. Wśród Waszych przodków 
byli tacy, którzy fałszowali weksle 
swoich ojców. To się zdarzało i 
wciąż jeszcze się zdarza. Ale żeby 
fałszować weksle dzieci, które jesz­
cze na świat nie przyszły —  tego 
może dopuścić się tylko Wasze po­
kolenie, pokolenie wojenno-kryzysowe.

Kończąe, jeszcze raz uprzedzam i 
ostrzegam: Nie za-pla-ci-my! 
podp. Delegat Przyszłych Pokoleń.

Przepisał ULTIMUS

do ręki grubą księgę swego szefa 
Dmowskiego „Polityka Polski" i 
przekonać się, że to W atykan 
„śmiał się" (dosłownie) z myśli o 
możliwości odbudowy Polski.

O „ateizmie" też ks. Choromań­
skiemu chyba wiadomo, że socja­
lizm religji nie zwalcza i uw aża ją  
za „rzecz pryw atną". Niektóre od­
łam y m iędzynarodówki (w tej licz­
bie najw iększy —  angielski) w yra 
źnie sprzyjają pozytywnemu usto­
sunkowaniu się do religji.

O „m aterjalizmie" również ks. 
Choromański chyba wie, że jest 
jednem z wielu stanow isk filozo­
ficznych w  socjalizmie. Obok niego 
istnieje bardzo w pływowy prąd 
„neokantowski", zgoła inaczej u- 
stosunkowujący się do religji (np. 
t. M ax Adler), prąd „m achistow- 
ski" (tow'. F. Adler) i w iele innych.

Ale ks. Choromański zapewne z 
całą świadomością miesza karty, 
bo mu chodzi o to, by socjalistów  
utożsam ić z komunistami; by wy­
kazać w  ten sposób, iż socjalizm 
jest tylko wstępem do komunizmu; 
by „udowodnić", że w  Polsce —  po 
za komunizmem —  niema samo­
dzielnego, niezależnego lewicowe­
go  wyjścia z obecnej sytuacji w  
Polsce —  istnieje tylko „wyjście" 
endeckie. Pozatem — o to, by u- 
kryć istotę naszego stanow iska an- 
tyklerykalnego, a  w ięc kwestję to ­
lerancji, szkoły, suwerenności pań­
stw a i t. d.

Jeśli zaś istotnie ksiądz popro- 
stu  nie wie, jakie jest stanowisko 
socjalistów , niech łaskaw ie trochę

'  e postudjuje zagadnienie so­
cjalizmu (zanim weźmie pióro do 
ręki). Polecamy jego uwadze np. 
najnowszy ogrom ny tom w  kato- 
lickiem francuskiem wydaniu 
„spes" p. t. „Les Sans Dieu". Jest 
to dzieło zbiorowe, skierowane 
przeciw  ruchowi „bezbożników", 
ale znajdujące się na pewnym p o ­
ziomie.

W oleiibyśmy jednak, by ksiądz 
zam iast ogólnych zagadnień poli­
tycznych (w których niezbyt celu­
je) zajął się bliższemi także i kle­
rowi zagadnieniami. Polecamy np. 
jego uwadze tem at —  rola kleru 
katolickiego w  germanizowaniu 
ludności polskiej (polskiej mniej­
szości) na Śląsku niemieckim (O- 
polskim). Obszernie pisał o tern 
swych korespondencjach w  „IKC" 
znany p isarz Jan W iktor. Obecnie 
w raca do tego tematu w  ostatnim  
numerze bardzo katolickiego „Pro 
sto z m ostu". Podaje poprostu 
straszne obrazy. Czytajmy, czy­
tajm y:

„W ierzyłem , że  ktoś w Watyka­
nie weźmie w  obronę lud  polski 
n a  Śląsku. Naiwnie, bardzo naiw­
nie sądziłem i  dlatego biję się w  
pierś i  wołam: omyliłem się.

T w ado zaciśn ię ty  ku łak  niem ie­
cki, pa d ają cy  ta k  z B erlina, ja k  
i  z  W rocław ia  spod Krzyża, z  je ­
dnaką  m ocą, z  je d n ak ą  zaciekło­
śc ią  druzgoce dusze polskie. 1 nie 
ma nikogo, k toby  w strzym ał, po­
ham ow ał, od trąc ił" .

Tragedja lwowska

Deklaracja nhfih sniiliM
m . L w o w a

Dziś dopiero — ze względów, 
niezależnych od nas — możemy po 
dać treść deklaracji, k tórą  tow . Ska 
lak  złożył imieniem radnych socja­
listycznych na  posiedzeniu Rady 
Miejskiej m. Lwowa w  dn. 28 kwie 
tnia.

D eklaracja stw ierdza na wstępie, 
że radni socjalistyczni składają 
hołd pamięci poległych i dom aga­
ją  się zaopatrzenia rodzin pole­
głych oraz rannych.

Po surow ej ocenie postępow ania 
różnych organów  adm inistracyj­
nych w  tragicznym dniu deklaracja 
podkreśla:

1) skutki zasadnicze systemu (po 
stawienie m as pracujących poza 
nawiasem  oficjalnego życia polity­
cznego) ;

2) fak t lekceważenia przez cen­
tralizm  biurokratyczny interesów i 
potrzeb m. Lwowa.

.Niema nikogo"... Czy nie jest, 
to  dobry obrazek, ilustracja do 
w ywodów o rzekomym socjaiisty- 
nym „kosmopolityzmie"? Dlacze­
go ks. Choromański nie pisze o 
roli katolickiego kleru na  Śląsku? 
Jesteśmy lojalni, czcigodny księ­
że, —  cytujemy pismo katolickie 
i narodowe. A może tak  żle czynił 
tylko kler niższy? Cytujemy więc 
dalej:

„Jednego ra z u  skarży łem  się  na 
ro lę  k le ru  n a  Śląsku O polskim  
przed  pew nym  najświatlejszym s  
dostojników kościoła na Górnym 
Śląsku, zajm ującym  bardzo wy* 
bitne stanowisko. T en  m l odrzekł 
k ró tko :

—  W łaściw ie w  zasadzie wszy* 
stko jedno je s t  d la  kościoła ka to ­
lickiego czy jego  w yznaw cy mó­
w ią  „Ojcze n asz" , czy „Vaiter un- 
se r" .

—  Czy duchowni niem ieccy gło­
szą  ta k ie  sam e zasady? —  zapy ­
tałem .

N ie  otrzym ałem  je d n ak  n a  te 
odpowiedzi".
„W szystko jedno"? I tak  mówł 

„najświatlejszy dostojnik"? Cóż 
dopiero —  mniej św iatli? 1 to  w, 
państwie Hitlera, które gnębi ka­
tolicki kler! Czyż nie jest to, księ­
że wdzięczny tem at dla rozw ażań 
na tem at kosmopolityzmu"? A czy 
ksiądz-narodowiec (!) wie, w  ja ­
kich niesłychanie ciężkich w arun­
kach borykają się polskie robot­
nicze organizacje klasowe na Ślą­
sku niemieckim, m ając przeciw; 
sobie i księdza-hakatystę i poli­
c janta hitlerowskiego I

Ale może to  jak iś wyjątkowy, 
kiepski ten klerykalizm niemiecki? 
Może inny jakiś lepszy? Może 
więc francuski? Niestety, niestetyS 
W  tymże ciekawym numerze ka­
tolickiego i  narodowego „Prosto! 
z Mostu" czytamy w stępny arty­
kuł p. Doboszyńskiego o czoło­
wym katolickim pisarzu francu­
skim Mauriacu, ostrzegający przed 
tym  pisarzem  jako rzekomo nie­
katolickim (!). Ale to  nic! Czyta­
my:

,J a k o ś  s ię  ta k  dożyło, że  f r a n ­
cuskie powiewy Polsce n ie  służą. 
Idee  W ielkiej Rew olucji t r a c ą  j u t  
w  Polsce o sta tn ich  zwolenników. 
Ale strzeżmy się również francu­
skiego katolicyzmu. „ N a js ta rsza  
córka  K ościoła" roztrw oniła  sw ój 
posąg i  zd radziła  sw ą rodzinę  re ­
lig ijn ą" .
„Strzeżmy się"... „Zdradziła"... 

A tak  pisze ultra-katolicki pisarz.
Gdzież szukać w zorów?l Czy 

w  klerze włoskim, który zaw arł 
blok z Mussolinim i popiera wy­
praw ę do Abisynji? Czy m oże — 
w  hiszpańskim? Może chyba isto­
tnie w  hiszpańskim, księże-naro- 
dowcu?!

Ale temi kwestjami ks. Choro­
mański się nie trapi. Zam iast stu- 
djow ać praw dziew  doniesienia o 
praw dziw ych faktach, woli poda­
w ać fałszywe informacje o  socja­
listach.

Rola nie do pozazdroszczenia.
K. CZAPIŃSKI

Końcowe ustępy brzm ią:
„Klub Radnych PPS. jako re­

prezentacja lwowskiej klasy ro­
botniczej uważa, że przyczyny, 
które doprowadziły do tragicz­
nego epilogu muszą być w ykorze 
nione w  samych swoich podsta­
wach.

Klub Radnych PPS. oświadcza, 
że klasa  robotnicza walczyć bę­
dzie o usunięcie wszystkich tych 
przyczyn; walczyć będzie o  zmia 
nę ustroju i dzisiejszego system u 
rządzenia w  tern przekonaniu, że 
od  wyniku tej walki zależy tak  
dobro tego  m iasta, jak i Rzeczy­
pospolitej Polskiej".
D eklaracja socjalistyczna w yw ar

ła  na obecnych duże wrażenie. 
Oświadczenia złożyli także przed

stawiciele Polskiego Klubu Gospo­
darczego, KI. Narodowego, Klubu 
Narodowo-Żydowskiego 1 ZZZ.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Po klęsce Abisynii Kiedy nastąpi zmiana Rządu we Francji
HiHiit pdselstw w His-lteSie

Poseł francuski w  Addis -  Abe- 
bie, Bodard, telegrafuje, że w  po­
niedziałek zrana nie było w  stolicy 
Abisynji żadnych wiadmości o zbli 
żaniu się Włochów. Strzelanina do 
poselstw  trw ała  przez całą noc. W 
poselstw ie angielskiem kilka osób 
odniosło rany od zabłąkanych kul. 
N egus przed paru miesiącami przy 
dzielił do poselstw  oddziały naj­
w ierniejszych żołnierzy. Obecnie 
w śród  tych żołnierzy dochodzi do 
s ta rć  i strzelaniny. Zajście takie by 
ło  m. in. ubiegłej nocy przy posel­
stw ie francuskiem. Poseł Bodard 
kończy sw oją relację, dodając, że 
obrona poselstw a francuskiego jest 
n a  wysokości zadania, a  obrońcy 
nie upadają  na  duchu. (PAT.)

Poseł Stanów  Zjednoczonych w  
'Addis-Abebie telegrafuje, że w  wal 
kach odnieśli rany dwaj służący 
tubylcy.

Położenie poselstw a pogorszy­
ło się. Poseł prosi departam ent sta 
nu, aby zwrócił się do rządu bry­
tyjskiego o pomoc dla poselstw a 
Stanów Zjednoczonych.

Z P aryża PAT. donosi: W edług 
ostatniej depeszy posła francuskie­
go w  Addis - Abebie, samochody 
poselstw a krążą po ulicach miasta, 
zbierając rannych. Koło południa 
nad  Addis -  A bebą przeleciał samo 
lot włoski. M iasto zajęte zostało 
przez grupy zrewoltowanych żoł­
nierzy, uzbrojonych w  karabiny ma 
szynowe. Część stolicy, zamiesz­
kała  przez tubylców, jest doszczęt­
nie niemal splondrowana. Istnieje 
obaw a, że bandy rzucą się na po­
selstwa. W  końcu poseł Bodard 
podaje, że wszyscy Francuzu, na­
w et znajdujący się na dworcu w 
Addis -  Abebie są  cali i zdrowi.

Cesarz A b isyn ji
w drodze do Haify

Cesarz Haile Selassie wsiadł 
w raz z cesarzow ą i innymi człon­
kam i sw ej rodziny na pokład krą­
żownika angielskiego „Enterpri­
se", na  którym  odpłynie do Haify 
w  Palestynie. (ATE.)

że gabinet na  swem poniedziałko- 
wem posiedzeniu nie pow ziął ża­
dnej decyzji w  sprawie abisyń 
skiej.

Premjer Sarrau t będzie w e w to­
rek przyjęty przez prezydenta Re­
publiki Lebruna. Szef Rządu złoży 
prezydentowi spraw ozdanie z w y­
ników w yborów. Koła polityczne

Nota austriacka
w sprawie powszechnego obowiązku służby

sądzą, że gabinet S arrau ta  zacho­
w a władzę aż  do dnia 1 czerw ca to 
jest do dnia w ygaśnięcia m anda­
tów  obecnej izby i ukonstytuow a­
nia się now ego parlam entu. W  ko­
łach parlam entarnych zaznaczają, 
że już w najbliższych dniach roz- 
poczną się pomiędzy socjalistami

a komunistami rozmowy w  spra. 
w ie utw orzenia nowego gabinetu. 
Socjaliści jak  tw ierdzą w  pewnych 
kolach parlam entarnych, będą do. 
m agali się nietylko poparcia od ko 
munistów, ale również wydelego- 
w ania ich przedstawicieli do ga­
binetu „Frontu Ludowego -. (ATE.)

U ffiatfomości ^ p o rto w e

M in i toijsUrti niiittj!
spowodu zwycięstwa Włochów

W poniedziałek o godz. 16-ej ze­
brał się w  Rzymie parlam ent faszy 
stowski. Na posiedzeniu zjawił się 
Mussolini. D eputowani przybyli w  
mundurach faszystowskich i czar­
nych koszulach. Po załatw ieniu ldl 
ku spraw  porządku dziennego prze 
wodniczący parlam entu Ciano w y­
głosi! przemówienie w  którym  m. 
In. oświadczył:

„Cesarstw o etjopskie jest dziś na

lasce naszych wojsk, a  negus u- 
ciekł. Mimo pomocy udzielanej E- 
tjop ji przez antyfaszyzm  ligowy 1 
sankcyjny w szystkie arm je rasów  
abisyńskich zostały pobite. W szę­
dzie w ojska nasze idą naprzód.

Poświęciwszy dalej kilka słów 
poległym żołnierzowi i robotnikom 
Ciano wygłosił panegiryk na cześć 
Mussoliniego.

Oświadczenie min. Edena

Anglja a sprawa abisyńska
M inister spraw  zagranicznych 

Anglji Eden złożył w  Izbie Gmin 
oświadczenie o sytuacji w  Addis- 
Abebie. M inister zaznaczył, że w  
piątek wieczorem Negus zaw iado­
mił posła angielskiego, że zrezygno 
w ał z w ykonyw ania w ładzy mo­
narszej i przekazał spraw y pań­
stw ow e gabinetow i, zaś sam  za­
mierza udać się w raz z rodziną do 
Dżibuti. Cesarz w yraził życzenie 
udania się do Palestyny. Rząd an ­
gielski uw aża za swój obowiązek

zadośćuczynić życzeniom cesarza 
i umożliwić mu podróż do Jerozo­
limy. Rząd angielski naw iązał kon­
tak t z rządem francuskim, który o- 
świadczył, że nie będzie prze­
ciw staw iał się żądaniom  cesarza. 
W  dalszym ciągu swej mowy mi­
nister Eden podkreślił, że straż hin 
duska poselstw a angielskiego chro 
ni wszystkich cudzoziemców. Mi­
nister w yraził uznanie dla postępo­
w ania  posła angielskiego Bartona. 
Eden nie udzielił wyjaśnień co do 
przyszłego ustosunkowania się 
Anglji w obec w ypadków  w  Abi­
synji i na  w szystkie zadaw ane mu 
pytan ia odpowiedział wymijająco. 
W  kołach politycznych podkreślają

Now e k s ią ż k i
Halliday Sutherland. Ogniwa lat.
Przekład C. Wieniewskiej. W ar­
szaw a, J. Przeworski, 1936; str. 
374.

Jest to rodzaj pamiętnika, napi­
sanego w  formie opowieści cią­
głej, a obejm ującego parędziesiąt 
la t życia autora. Autor, Szkot z 
pochodzenia, lekarz z zawodu — 
notuje kolejno swoje wspomnie­
nia i przeżycia z la t dziecinnych i 
młodzieńczych, opisuje początki i 
przebieg karjery lekarskiej na róż 
nych stanow iskach (m. in. w  Hisz 
panji), dzieli się wreszcie zasobem 
doznań z  czasów wojny św iato­
wej, gdy  jako lekarz marynark' 
pełnił obowiązki na  brytyjskich 
okrętach wojennych, w  szpitalach 
wojskowych i t. p. Pam iętnik koń ­
czy się bardzo interesującym roz­
działem „wypoczynku" na w ys­
pach  Hebrydzkich, będących jed­
nym  z najbardziej d la  nas egzoty­
cznych zakątków  Europy.

Relacje swoje, dotyczące zresz­
tą  jedynie najgłówniejszych spraw  
życiowych i najistotniejszych dla 
się wydarzeń, utrzymuje dr. Su­
therland w  stylu i tonie gaw ędziar 
skim, pełnym pogody, trzeźwości 
poglądów , opanow ania i spokojne

N o ta  rządu  austrjack iego , wręczo­
n a  prze? przedstaw icieli dyplom atycz 
nych Rządom  pa ń stw  europejskich, 
s ta ra  s ię  przedew szystkiem  odeprzeć 
z a rzu t naru szen ia  tr a k ta tu  w  S t. Ger 
m ain  przez  ustaw ę  o powszechnym 
obowiązku służby d la  państw a. T rak ­
t a t  te ń  —  głosi n o ta  —  obiecywał 
w yraźnie w zam ian za jednostronne

rozbro jen ie  A u s trji redukcję  zbrojeń 
pozostałych kontrahentów . Zobowią­
zanie nałożone n a  A u s tr ję  co do ochro 
ny  je j niepodległości je s t  jednym  z 
f ila rów  porządku austrjack iego . U sta  
w a o obow iązku służby je s t  ak tem  su­
w erenności A u s tr ji , k tó re j in teresów  
n ie  m a  obowiązku bron ić  żadne inne 
państw o.

2  dnia
ZA PA ŚN IC Z Y  M IST R Z  PO L SK I 

Z A BITY  PR Z E Z  ŚM IGŁO. S ku t­
k iem  w ypadku  n a  lo tn isku  w arszaw ­
sk im  z g in ą ł z nany  zapaśn ik  i 
m is trz  Polski Pyć.

P iłka  nożna

rw a n e). T arłow ski —  W itm an 0:6, 
11:9, 6:4.

U  marynaiRi tianH w Hiszpanii
Ż M adrytu PAT. donosi: S trajk iłach . O ile stra jk  nie będzie przer- 

powszechny marynarki handlowej wany, cały ładunek trzeba będzie 
trw a. Statki naładow ane bananam i wyrzucić do morza.
z wysp kanaryjskich stoją w  po r-l

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2

N IE D Z IE L N E  ZA W O D Y  LIGO ­
W E . D alsze mecze ligow e da ły  n a ­
stępu jące  w yn ik i: W arszaw ianka  —  
W isła 1 :1  (0 :1 ) . W isła  s tra c iła  je ­
den pun k t w  rozgryw kach. 

G arb a rn ia  —  D ąb  3:1 (0 :0 ). 
Pogoń —  L eg ja  2 :1  (2 :0 ).
Śląsk —  Ruch 2:1  (0 :1 ). Sensacy j­

n a  porażika Ruchu.

C h o r y  ż o łą d e k
|e s ł n ie ra z  przyczynq  po w sta w a n ia  n a jro zm aitszy ch  c h o ró b  I tworzy 
rłq p rz e m ia n ę  m a terjl .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r »  L A U E R A
sto su je  s ię  p rzy  z ap a rc iu ; sq  ła godnym  śro d k ie m  p rzeczyszcza jqcym t 
regu lu ją  ż o łą d e k , usuw ajq  su b s ta n c je  gn ilne , z a tru w a jq c e  o rgan izm . 
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A  
stosu je  s ię  rów nież  w c ie rp ie n iac h  w q troby , n e re k , k am ien i ż ó łd o . 
w ych, c ie rp ie n iac h  h e m o ro ldalnych , o r tre ty ż m ie  t Innych c h o ro b a ch  
no tle  zlej p rze m ia n y  m aterii.

W a rta  —  Ł K S 5 :1  (3 :1 ).
T abela  ligow a p rzedstaw ia  się n a - 

6:2, 2 ) Ruch 5 pk t. s t . b r . 8 :5 , 3) 
W a r ta  4  p k t. s t. b r . 10:8, 4 ) G arbar­
n ia  4  p k t. s t. b r . 7 :6 , 5) Pogoń  4 pk t. 
s t. b r. 5:5, ) L eg ja  4  p k t. s t . b r . 5:5,
7) W arszaw ianka  4  p k t. s t . br. 6:7,
8) Ł K S 3 pk t. s t. b r . 6 :8 , 9) Śląsk — 
3 p k t. s t . b r . 4 :8 , 10) D ąb  2 p k t. st. 
b r . 4:7.

M ISTRZO STW A  K LSY  A  W  
W A R SZA W IE. W  m eczach o m i­
strzostw o k lasy  A  ok ręgu  w arszaw ­
skiego w yniki by ły  następu jące: 
G rupa I :  Polon ia  —  P w a tt 2:2, L eg ja  
Ib  —  B zura  1:0, O rkan  —  O rzeł 2:1. 
W  ta b eli p row adzi Polon ia  p rze d  O r­
kanem , L eg ją , Pw atem , B zu rą  i  O r­
łem.

Demonstracje bezrobotnych
w Inowrocławiu

PAT. komunikuje: „W  ponie­
działek w  godzinach rannych ze­
brała się przed m agistratem  w  Inor 
w roclawiu grupa bezrobotnych, do 
m agając się od zarządu miejskie- 
g a  zatrudnienia wszystkich bez­
robotnych oraz w ydaw ania żyw­
ności. Delegacja, która  przyjęta 
została przez prezydenta miasta, 
nie chciala zgodzić się na propo­
zycję zarządu miejskiego, dotyczą­
cą planu zatrudnienia bezrobot­
nych.

Spod gm achu zarządu miejskie­
go  bezrobotni udali się pod Biuro 
Pośrednictw a Pracy, jednak póź­
niej, usiłowali ponownie przedo­
stać się przed zarząd miejski, do 
czego policja nie dopuściła. W y­
siana przez bezrobotnych ponow­
nie delegacja udała się do M agi­
stratu, gdzie po rokow aniach przy­
ję ła  propozycję Zarządu Miejskie­
go oraz przyjęła do wiadomości 
plan zatrudnienia bezrobotnych.

W yniki konferencji zostały za­

go, skondensowanego angielskie­
go humoru. Chętnie częstuje czy­
telnika anegdotkam i i przypowia­
stkami, a  rzeczy naw et najbardziej 
przykre i bolesne przedstaw ia bez 
patosu i łezki, rzeczowo i —  jeśli 
tylko się da — na  wesoło. Mó­
w iąc np. o swej praktyce w  szpi­
talu  obłąkanych, autor rozprasza 
ponure nastroje i refleksje takie- 
mi- „kaw ałkam i": „Pewien lekarz, 
jako fakt, św iadczący o chorobie 
psychicznej, podał, że chory na­
zwał go „skończonym durniem*'. 
Ojciec mój —  opow iada Suther­
land — zwrócił mu świadectwo 
z taką uw agą na marginesie: „Cy­
tow ane zdanie niekoniecznie sta­
nowi dowód obłąkania". Bardzo 
słusznie... Nie jest również —  do­
wodzi au tor — przykonywającym 
dowodem czyjegoś obłędu, że „w 
brydżu wychodzi sta le  spod kró­
la*’...

Z całkiem innych w zględów  go­
dne uw agi są  rozdziały, dotyczące 
działalności lekarskiej au tora  w 
Londynie, gdzie miał on możność 
bezpośredniego zetknięcia się z 
biedotą w ielkomiejską i poznania 
je j straszliwych w arunków  życio­
wych. Reakcje dr. Sutherlanda na

komunikowane bezrobotnym, k tó­
rzy w  spokoju rozeszli się.

Rewizja kwestionariusza 
angielskiego

Agencja R eutera donosi z  Lon­
dynu: N a  posiedzeniu gabinetu mi­
nistrów postanow iono poddać re­
wizji natychm iast kilka punktów 
kwestjonarjusza dla Rządu nie­
mieckiego. Rada ministrów zbie- 
rze się w  Izbie Gmin, aby ustalić 
ostateczny tekst kwestjonarjusza. 
Gdyby to nastąpiło, kwestjonarjusz 
będzie doręczony w  Berlinie przez 
am basadora Phippsa w  środę.

(PAT.)
Kwestjonarjusz angielski dla 

Rządu Rzeszy został ostatecznie 
zredagow any i będzie w  na jb l* - 
szych dniach doręczony w Berli­
nie. (ATE.)

spotykane kontrasty społeczne są 
w praw dzie bardzo um iarkow ane! 
spokojne, jego rów now aga w ew ­
nętrzna niemal niezakłócona, a 
komentarze bardzo skąpe i nieli­
czne, tern nie mniej przecież pe­
w ne fakty i  zjawiska naw et w  ta ­
ki sposób podane m ają swą wagę 
i wymowę niepowszednią. Mały 
przykład: Opisując m atactw a i o- 
szustw a różnych tow arzystw  ase­
kuracyjnych, stosow ane względem 
biedaków  i  pozostającej po ich 
śmierci rodzin, dr. Sutherland no­
tuje: „Poznałem coraz lepiej bie­
dotę londyńską i doszedłem do 
wniosku, że ludzi tych wyzyskiwa 
no naw et po śmierci*’... Dzieje się 
to  —  z rozmaitych przyczyn—nie­
tylko, zresztą, w  Londynie.

Przekład bardzo poprawny.

Nora W aln. Dom na  wygnaniu.
Przekład J. Szpechta. W arszaw a, 
J. Przew orski, 1936; str. 288.

„Dom na  W ygnaniu" —  to rów 
nież książka o charakterze pam ię­
tnikarskim, której au torka— dzię­
ki dawnym koneksjom z rodziną 
bogatych kupców chińskich oraz 
małżeństwu z dyplom atą angiels­
kim — miała możność przeżyć 

! kilkanaście la t w  Chinach i po­

G rupa  I I :  AZS —  W arszaw ianka 
Ib 1:1 , Skoda —  PZ L  7 :2 , Pogoń  —  
H uragan  1:1. W  ta b e li p row adzi Sko­
d a  przed  A ZS, H uraganem , W arsza ­
w ianką Ib , P Z L  i  Pogonią.

L e kko a tle tyk a
N A RODOW E B IE G I N A  PR Z E ­

Ł A J. W  dniu  3 m a ja  w  całe j Polsce 
rozegrane  zostały  N arodow e biegi 
n a  p rze ła j o  c h arak te rze  p ropagan ­
dowym. Za k ilk a  dn i, gdy  nadejdą  
spraw ozdania  ze w szystk ich  m ia s t, bę 
dzie m ożna s ię  zorjen tow ać ilu  za ­
wodników  sta rtow ało  i  ile  odbyło się 
biegów . W  każdym  raz ie  udz ia ł by ł 
znacznie słabszy  n iż  w  zeszłym  roku.

JĘ D R Z E JO W SK A  B IJE  DRUGĄ 
R A K IE T Ę  ŚW IATA  AMERYKAN- 
K Ę  JA CO BS. W  niedzielę rozegrany  
został w  B udapeszcie oczekiw any z o- 
g rom nem  zainteresow aniem  f in a ł gry 
pojedyńczej p a ń  międzynarodowych 
m is trzostw  tenisow ych W ęgier. Do fi 
na łu  zakw alifikow ały się: Jędrzejow ­
ska  (Po lska ) i  d ru g a  ra k ie ta  św iata 
—  m erykanka Jacobs.

Sensacyjne zwycięstw o odniosła Ję 
drzejow ska 3 :6 , 6:1, 6:0.

Jęd rzejow ska zdobyła rów nież mi­
strzostw o w  g rze  m ieszanej w ra z  > 
W ęgrem  Perenczy.

FR A N C JA  PO K O N AŁA  CHINY 
5:0. W  m eczu o p u h a r  D ayisa  w  P a­
ryżu  ten isiśc i F ra n c ji pokonali Chiny 
5:0.

Równocześnie H olandja pokonała 
M onako 3:2.
K olarstw o

K A PIA K  W YGRYW A SZOSOWY 
W YŚCIG K O LA R SK I. N a  szosie pod 
S tru g ą  rozeg rany  z o sta ł szosow y bieg 
k o la rsk i 125 km . o p u h a r  F o r tu  Be­
m a. Pierw sze  m iejsce  z a ją ł M. Ka- 
p ia k  (P rąd )  3:57:30 przed  M ichala­
k iem  ( F o r t  B em a).

A tle tyka
E L IM IN A C JE  ZAPAŚNICZE. 

W arsz. O kr. Zw. A tle tyczny  zorgani­
zował p rzed  m eczem  W arszaw a  — 
Królew iec elim inacje zapaśnicze w 
trze ch  w agach, przyczem  w  wadze 
piórkow ej Świętosławskf. pokonał 
N eubauera, w  w adze półśredlniej 
K siążkiew icz w ygra ł z  N euffem , zaś 
w  w adze półciężkiej H ebda pokonał 
M ałeckiego.

O sta teczny  sk ład  reprezen tac ji 
W arszaw y n a  niedzie lny mecz z  K ró­
lewcem w ygląda  następu jąco : R okita 
(P K S ), ŚW iętosławski (E le k tr .) , Ślą­
zak (L eg ja ), K siążkiew icz E le k tr.) , 
Rejn iak  (P K S ), H ebda  (P rą d ) ,  Fal- 
kiew icz (E le trk .)

Wesoły kącik
Boks

LWÓW B IJE  KRAKÓW  W  BOK­
SIE . W e Lw owie odbyło się m iędzy­
m iastow e spo tkan ie  boksersk ie  m ię­
dzy rep rezen tac jam i L w ow a i K rako ­
wa. Z w yciężyła d rużyna  lw ow ska w 
stosunku  12:4.

R E P R . ZW. M A K ABI —  REPR. 
ŁOTW Y 11:5. W  sali C y rku  w arszaw  
skiego ro zeg rany  z ostał mecz bokser­
sk i pom iędzy rep r. Zw. M akato, a  
rep r. Ł otw y, zakończony zwycię­
stw em  M akabi 11:5.

Tenis
ZA KO Ń CZEN IE POKAZOW YCH 

MECZÓW TEN ISOW Y CH . W  niedzie 
lę w  o sta tn im  dniu pokazowych 
czów tenisow ych  rozegrano  dw ’* 
pojedyńcze, a  m ianow icie:
—  P re n n  4:6, 6:2, 7 :5 , 4:6 , 2:1

znać bardzo dokładnie byt i sto 
sunki m ieszkańców tego kraju. — 
Dłuższy pobyt w śród rodziny Lin' 
ów  w  „Domu na  wygnaniu*’, któ­
ry pam iętał trzydzieści pięć poko 
leń rodzinnych, pozwolił autorce 
dać w  pierwszej części książki źy 
wy, barw ny i autentyczny obraz 
chińskiej obyczajowości, tak  od­
rębnej w  wielu formach i przeja­
wach zew nętrznych od poglądów, 
przyzwyczajeń i  upodobań ludów 
Zachodu. Dowiadujemy się w  ten 
sposób m nóstw a ciekawych rze­
czy z dziedziny domowej, wewnę- 
Irznej egzystencji rozgałęzionych 
a  solidarnością rodzinną zwartych 
zamożnych rodów  chińskich, w y­
stawionych na  rozliczne próby i 
niebezpieczeństwa w  epoce w alk 
domowych, reform i starć z ob­
cym imperjalizmem, angielskim ezy 
japońskim.

Część druga pam iętnika —  to 
już niemal wyłącznie kronika poli 
tycznych i wojskowych wydarzeń, 
rozgrywających się w  Chinach w 
ciągu la t ostatnich. Dzięki swej 
pozycji tow arzyskiej, p. W aln — 
jako  żona wpływ ow ego dyploma­
ty  —  m ogła się przyjrzeć dość 
zbliska biegowi wypadków  i po­
znać ich kulisy, to też i tę  część 
pam iętnika czyta się z zacieka­
wieniem. O bracając się w  świecie

SARDYNKI
M aciuś do sta je  bułeczkę z  sardyn­

ką , a  p rzy  te j  okazji ojciec poucza 
go, że  w ielkie ry b y  drap ieżne  poże­
ra ją  ty siącam i m ałe sardynki.

M aciuś słucha  z w ielkiem  zainte­
resow aniem , a  po chwili zapy tu je :

—  A  czem te  w ielkie ry b y  otwie­
ra ją  puszk i?

polityki i dyplomacj, p. W aln ze­
tknęła się osobiście z tak  w ybit- 
nemi postaciam i najnowszej his- 
torji chińskiej, ja k  Sun-jat-sen 
Czang-Kai-Szek, doradca sowiec­
ki Borodin i w. in., sylwetki tych 
działaczy, polityków, generałów, 
ministrów skreślone zostały inte­
resująco z umiejętnem choć dys- 
kretnem podkreśleniem pewnych 
charakterystycznych rysów  i szcze 
gółów.

Aczkolwiek au torka pamiętnika 
żywi dla Chin i  narodu chińskie­
go bardzo mocne i szczere sym- 
patje, poglądy jej na  kw estje i 
zagadnienia polityczne odpowia­
dają, jak  się zdaje, dość ściśle na­
strojom i poglądom chińskich klas 
posiadających. T ak  np. z obojęt­
nością bliską okrucieństwu opo­
w iada p. W aln znamienny epizod, 
jak  to  osiemnastu młodziutkich 
studentów  chińskich stracono, ja ­
ko podejrzanych o komunizm, 
„przez powolne uduszenie*' (!)... 
Chociaż często w śród egzotycz­
nych dekoracyj opowiadania p. 
W aln za traca  się człowiek z ca- 
łem bogactw em  swych cech osob­
niczych i gatunkowych, znajdzie- 
my w  tym pamiętniku bardzo roz­
legły i obfity m aterjał, staw iający 
spraw y krw aw ego chińskiego cha 

1 osu w  świetle w łaściwem. Jakże ,

pouczająca jest h istorja o tym 
żołnierzu, który z ordynansa oficer 
skiego sta ł się w  szybkiem tempie
—  generałem, albo inna znow u hi­
s to rja  o pewnym wielkorządcy, — 
który —  zam iast pieniędzy ze 
skarbca prowincji na uregulowa­
nie rzek i zapobieżenie groźnym 
powodziom —  zaproponow ał de­
legacji obywateli urządzenie „ofi­
cjalnej procesji do boga deszczu". 
T rzeba dodać, że dygnitarz ów nie 
krępował się bynajmniej w  w y­
datkach osobistych i nosił stroje 
z jedw abiu po 50 dolarów  (!) za 
metr...

Zachłanność i  b rutalność japoń­
skich najeźdźców, bezwzględność 
i nienawiść burżuazji chińskiej w 
stosunku do istniejących prób re­
form społecznych, w ystąpienia an 
ty  - angielskie i ruchy bojkotowe
—  cała ta  dram atyczna mozaika 
wydarzeń, przew alających się od 
szeregu la t po żywem i cierpiącem 
ciele narodu chińskiego, znajduje 
w  pamiętnikach p. W aln w yraz ? 
uwzględnienie, choć niejedno z  te­
go, co czytamy, należy przyjąć z 
zastrzeżeniem i korektywą.

I w  tej książce — zaznaczam  to 
z przyjemnością —  przekład stoi 
na wysokości zadania.

B OLESŁAW  D U DZIŃ SKI.
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Solidarność mas chłopskich z robotnikami

D z ie ń  1 M a ja  w  P o ls c e
Większość spraw ozdań z  przebie 

dola 1 M aja w  Polsce podkre­
śla z naciskiem duży udział w  po­
chodach, na zgrom adzeniach i na 
ahademjach przedstawicieli S tron­
nictwa Ludowego i Organizacji Mło 
dzieży Wiejskiej „W ici". Ci przed­
stawiciele w itani byli w szędzie z 
prawdziwym entuzjazmem. Poda- 
jemy tu* obok spraw ozdanie z  ZA­
MOŚCIA, gdzie fak t uczestnictwa

w naszym  obchodzie działaczy ru­
chu ludowego odegrał specjalnie 
dużą rolę.

Z e wdzięcznością serdeczną w i­
tamy te  wszystkie fakty. Ruch lu­
dowy, pozostając, oczywiście, na 
gruncie własnej ideologji, w łasne­
go  program u i w łasnych metod or­
ganizowania wsi, zamanifestował 
w  ten sposób sw oje zrozumienie i 
sw oją życzliwość d la  naszej ideo-

logji i  d la  naszej pięknej tradycji 
pierwszo - majowej.

Uczyniony został now y duży 
krok naprzód na drodze ku lojalnej 
i tw órczej współpracy obu w ielkich 
ruchów P ilsk i Pracującej. Nasz 
ruch postąpi z rów ną serdeczną ży­
czliwością wobec nadchodzącego 
wiosennego św ię ta  L udowego (dni 
..Zielonych św iątek").

Z a m o ś ć
M anifestacja pierwszomajowa 

p . P . S. w  Zamościu w ypadła w  
tym roku poprostu imponująco. 
W  obchodzie brało  udział ponad 
4.000 osób. Po raz  pierwszy w  ca­
łym obchodzie brały  udział dele­
gacje kilkunastu kół Związku Mło­
dzieży W iejskiej „W ici" w  liczbie 
ok. 600 osób z  transparentam i. W 
pochodzie b ra ł również udział 
„Bund".

30 kwietnia r. b. o godz. 19 m. 
30 odbył się capstrzyk, złożony z 
młodzieży w  ilości ok. 500 osób z 
orkiestrą na czele; capstrzyk z or­
kiestrą przeszedł wszystkiemi uli­
cami robotniczemi. O godz. 8 ra­
no 1 m aja młodzież robotnicza na 
rowerach przedefilowała przez 
miasto, g ra jąc  pobudkę. O godz. 
9 rano przed lokalem P . P . S. na­
stąpiła zbiórka wszystkich orga- 
pizacyj robotniczych i chłopskich. 
O godz. 11 min. 30 pochód ze 
(sztandarami P. P . S. i klasowych 
iwiązków zawodowych wyruszył 
ulicami m iasta do ratusza, przed 
którym odbył się imponujący wiec 
pierwszomajowy. Przem awiali t t .  
H. Świątkowski, S t. Sendłak, Dziu- 
bakiewicz i M andelbaum oraz ob. 
0b. Józef Soroka w  imieniu „W ici" 
oraz W ójcik w  imieniu Stronnictw a 
Ludowego. Uchwalona została  re­
zolucja pierwszom ajowa P . P . S.

Miejscowi endecy w ydali prze­
ciwko P. P . S. 1 świętu 1 m aja  aż 
dwie odezwy, w  których, oczywi­
ście, szczuli przeciwko ludności 
żydowskiej, m ieszając żydów z so­
cjalistami i komunistami. Podczas 
wiecu endecy usiłowali sprowoko­
wać awanturę, ale przez milicję 
robotniczą szybko zostali przywo­
łani do porządku. Prow okacje en­
deckie wywołały mocny odruch 
przeciwko endecji tak  w  przemó­
wieniach mówców, jak  1 w śród ty­
sięcy obecnych na  wiecu chłopów 
i robotników.

O godz. 15 odbyła się uroczy­
sta akadem ja w  sali tea tru  „Sty­
lów^". Wielka sala  teatru  nie mo­
gła pomieścić napływających mas 
robotniczych i chłopskich tak, że 
kilkaset osób musiało odejść z 
braku miejsca na sali. W prezy- 
'djum akademji zasiedli przedsta­
wiciele P . P. S., Stronnictw a Lu­
dowego i „W ici". N a program  a- 
kademji złożyły się przemówienia

okolicznościowe, produkcje orkie­
stry, śpiew i deklamacje tow. Ni- 
ziowej 1 innych. Przemawiali ttow. 
H. Świątkowski, B. Kazanecki o- 
raz  ob. ob. Siwiec w  imieniu „Wi­
ci" i W ójcik w  imieniu S tronni­
ctwa Ludowego. Uchwalona zo­
sta ła  o stra  rezolucja przeciwko 
zakusom hitlerowców oraz rezolu­
cja, żądająca zwolnienia w szyst­
kich więźniów politycznych, a w 
szczególności — amnestji dla b. 
więźniów brzeskich, przebyw ają­
cych na emigracji.

Zarówno na  wiecu, jak  i na  a- 
kadem ji wznoszono liczne okrzyki, 
m. in. na  cześć Polskiej P artji So­
cjalistycznej i Stronnictwa Ludo­
wego. Wobec udziału ludowców 
w manifestacji i akademji pierw­
szomajowej. mówcy wzywali ze­
branych robotników i chłopów do 
jaknaj liczniejszego udziału w 
święcie ludowem, mającem się od­
być w dniu 31 m aja  r. b. w  Zamo­
ściu. To też w  ludowem święcie 
31 m aja  r. b. należy się spodzie­
w ać licznego udziału robotników.

Podczas uroczystości wzorowy 
porządek utrzymywała milicja 
P . P. S. i klasowych związków za­
wodowych. Policji mundurowej na 
mieście wcale nie było widać. Po­
chód tegoroczny liczebnością swo­
ją  czterokrotnie przewyższał po­
chody pierwszomajowe la t ubie­
głych.

Olbrzymi pochód, złożony przy­
najmniej w  jednej trzeciej części 
z chłopów (Związek zawodowy 
małorolnych, „W ici") w ywarł na 
miejscowej ludności imponujące 
wrażenie, wywołane widokiem 
tworzącego się żywiołowo sojuszu 
i zbratania robotników i chłopów. 
Duże wrażenie wywołały też prze­
mówienia przedstawicieli ruchu 
ludowego. „Przyszliśm y tu  do 
W as, bracia  robotnicy, mówił ob. 
Siwiec, jeden z przywódców ruchu 
„wiciowego", aby W am podać na­
sze spracowane dłonie na znak

przyjaźni i solidarności we wspól­
nej walce o nową sprawiedliwą 
Polskę. My, młodzież wiciowa, 
przyrzekamy, że w  lej wspólnej 
walce wytrwam y aż do ostateczne­
go zwycięstwa".

J a r o s ł
Tegoroczny obchód 1-m ajowy 

i w ypadł nader uroczyście. Już we 
wczesnych godzinach rannych zdą 
żali robotnicy do lokalu związko­
wego. Przy szczelnie wypełnionej 
sali zagaił zgromadzenie tow. Maj 
lich. Do prezydjum w ybrano tow. 
tow. Burego i Rajzera. Przem awia­
li tow. tow . Frimer z Przemyśla, 
Olearczyk i Ospelt.

Zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem „M iędzynarodówki" i 
„Czerwonego Sztandaru".

W  zgromadzeniu uczestniczyła 
spora grupa robotników rolnych, 
którzy mimo przeszkód czynionych

a w
ze strony policji przybyli na wiec.!

W  dniu św ięta robotniczego sta*

P r z e m y ś l
Tegoroczna m anifestacja 1-m a­

jow a była dowodem niezwykle sil­
nego w zrostu sił socjalistycznych.

W  zgromadzeniu i pochodzie bra 
ły udział tłumy niewidziane dotąd 
w  Przemyślu. Zgromadzenie od­
było się na boisku „Sokoła", bo ża­
dna sala  w  mieście nie mogłaby ze 
branych pomieścić. Zgromadzenie 
zagaił przewodniczący OKR. PPS.,

nęły w  Jarosławiu wszystkie w ar­
sztaty  pracy, bekoniarnia i młyny.

O stro w iec  nad K am ienną
Tegoroczny obchód 1 Maja w 

Ostrowcu był imponującą manife­
stacją  klasy robotniczej, tak  pod 
względem liczebności jak  i powa­
gi. Nigdy jeszcze nie • było w  O- 
strowcu tak  liczebnego pochodu 
jak  w  tym roku, liczył on zgórą 
5.000 osób. Ruch kołowy został 
wstrzymany, a  sklepy podczas po­
chodu pozamykano.

Pochód wyruszył sprzed lokalu 
Zw. Rob. Przem. M etalowego i 
przeszedł ulicami m iasta obok Za­
kładów Ostrowieckich na plac Do­
mu Robotniczego przy alei 3 Maja, 
gdzie odbył się wiec, na którym 
przewodniczył tow. Kędziora.

Przed rozpoczęciem wiecu uczczo­
no pamięć poległych robotników. 
Do zgromadzonych przemawiali: 
generalny sekretarz Zw. Rob. Prz. 
M etal, tow. W . Topinek i okręgo­
wy sekretarz tegoż Związku, tow. 
J. W iltos z Ostrowca.

Rezolucję pierwszomajową przy 
jęto z entuzjazmem. Odśpiewaniem 
„Czerwonego" imponujący wiec 
został zakończony.

Po południu odbyła się uroczysta 
Akademja pierwszom ajowa w  sali 
kina „M arzenie". Na program zło­
żyły się: Orkiestra, przemówienie, 
chór męski, utw ór sceniczny pod 
tytułem „św ięto M ajowe" i dekla­

macje. Akademja odbyła się w 
bardzo serdecznym nastroju, wszy 
scy występujący na scenie zbierali 
zasłużone oklaski, przyczem „św ię 
to M ajowe" niejednemu wycisnęło 
łzy z oczu.

•  •*
Z. Z. Z. urządziło pochód, który 

liczył dosłownie 64 osoby.
Pochód Polskiej Partji Socjali­

stycznej i Klasowych Związków 
Zawodowych wykazał niezbicie, 
że łamanie jedności klasy robotni­
czej z dużym nakładem pracy i pie 
niędzy spełzło na niczem. Klasa ro­
botnicza Ostrowca była, jest i po­
zostanie czerwona.

Wiadomości z całej Polski

Krzeszowice
W  Krzeszowicach odbył się 

wielki pochód przy udziale 5 tys. 
osób.

Na zgromadzeniu, po przemó­
wieniu tow. Jedynaka, entuzjasty­
cznie przyjęto rezolucję CKW.

DWA WIELKIE POŻARY
W. poniedziałek rano otrzymał 

lwowski urząd śledczy w iado­
mość o wielkim pożarze lasów na 
terenie gminy Puławo w  pow. ni­
skim.

Ogień ogarnął lasy, należące do 
G erharda Frankego i w  krótkim 
czasie strawił 150 ha. drzew osta­
nu, liczącego 15— 40 lat.

W  akcji ratunkowej brało udział 
800 włościan z okolicznych wsi 
oraz 80 osób ze szkoły w  Nisku. 
Przyczyną pożaru było podobno 
nieostrożne obchodzenie się z og­
niem. Policja prowadzi dochodze­
nia.

Drugi groźny pożar na  terenie 
województwa lwowskiego w y­
buchł tej samej nocy w  Ustjano- 
wej koło Ustrzyk Dolnych. W  jed 
nym z płonących domów zginęła 
Anastazja Cyprjakowa.
11-LETNI CHŁOPIEC WYRATO­
WAŁ DWOJE DZIECI Z PŁOMIE

NI
W  Przysiółku Kochonówku kolo 

Ropczyc wybuchł w  niedzielę w 
domu Szewczyka groźny pożar, 
który straw ił cały dom. W icher 
przeniósł płomienie na  sąsiednie

zabudowania, wobec czego spło­
nęło doszczętnie dalszych 5 do­
mostw w raz z budynkami gospar 
czerni i inwantarzem. Spaliły się 
żywcem 3 cielęta, jedna sztuka nie 
rogacizny i dw a psy na łańcu­
chach. S traty wynoszą około 20 
tys. zł.

W  czasie pożaru, którego nikt 
nie gasił .ponieważ wszyscy miesz 
kańcy byli w  kościele na  nabożeń 
stwie, 11-letni P iotr Kania w yra­
tował z płomieni dwoje dzieci. 
12-LETNI SYN WÓJTA... POLI­

CJANTEM GMINNYM
Przed trybunałem sądu okręgo 

wego w  Samborze odpow iadał b. 
w ójt gminy Libuchowej, pow. do- 
bromilskiego, Michał Krzeczkow- 
ski, oskarżony o nadużycia pienię 
żne na szkodę gminy i Państwa, 
o raz niedbałość i niesumienność 
w  prowadzeniu agend. Na gospo­
darkę.prow adzoną w  gminie przez 
osk. Krzeczkowskiego, rzuca świa 
tło fakt zam ianowania przez 
niego policjantem gminnym swe­
go 12-letniego syna.

N a rozprawie Krzeczkowski do 
w iny się nie przyznał, tłumacząc 
się, że padł ofiarą swej niewiedzy

tow. dr. Grosfeld, który w  skład 
prezydjum powołał przew. Rady 
Zw. Zaw. tow. Zajączkowskiego, 
tow. Serkizowskiego (Kom. Ukr. 
Soc. Rob.), tow. Jagera (Bund) o- 
raz przedstawicieli poszczególnych 
Zw. Zaw.

Przemawiali tow. tow. Beluch 
(PPS ,), inż. Kozicki (Ukr. soc.), 
Stindler (Bund) i Zajączkowski. 
Rezolucję CKW. PPS. uchwalono 
jednomyślnie.

Po  zgromadzeniu pochód prze­
szedł ulicami m iasta i rozwiązał 
się na Rynku po przemówieniu tow. 
dra  Grosfelda

Cała uroczystość odbyła się w  po 
wadze, przy doskonałym nastroju.

W ładze obstawiły rogatki mia­
sta, czyniąc trudności okolicznym 
robotnikom w  przedostaniu się do 
miasta.

i okoliczności. Sąd skazał Krzecz­
kowskiego na 8 miesięcy bez­
względnego więzienia. 
WYDALONY URZĘDNIK PROKU­

RATURY PORANIŁ 2 OSOBY 
Ze Stryja donosi „I.K.C.". 
W ydalony z prokuratury urzęd­

nik Derszko napadł w  poniedzia­
łek na ulicy córkę szefa prokura­
tury  p. Mika, 19-letnią M arję i za 
dał jej nożem ranę nad lewem o- 
kiem. Panna Mika upadła na zie­
mię, skąd zabrano ją do lekarza, 
który ją  opatrzył. Następnie prze­
wieziono ją  do szpitala we Lwo­
wie. Derszko po tym czynie po­
biegł do starostw a i zranił ciężko 
nożem urzędującego tam  lekarza 
powiatowego dr. Schmidta. Ranny 
schronił się do ekspedytu, gdzie 
silnie brocząc krwią padł na zie­
mię.

Po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy, przewieziono go również 
do szpitala w e  Lwowie. Derszko 
pobiegł następnie do prokuratury, 
m ając przy sobie 6-strzałowy re­
w olwer i nóż. Tu jednak został 
zatrzym any przez dwóch strażni­
ków  i odprowadzony do sędziego 
śledczego.

P. C. WODEHOUSE. 3 1 ,

B u rz liw a  pogoda
z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Zdziwiony był, przekonawszy się, że jest sam je­
den. Nie upłynęło dużo czasu, zanim zdziwienie 
ustąpiło miejsca silniejszemu uczuciu. ?xzez kilka 
chwil chodził tam i spowrotem, przyglądając się por­
tretom swych przodków na ścianach, — ale dla czło­
wieka, który wrócił właśnie z długiej, pełnej kurzu, 
podróży pociągiem, portrety przodków są mamem 
zastępstwem dobrze znanego smaku ulubionego na- 
P°jn. Nacisnął dzwonek — i po chwili ziawił się lo­
kaj Beach.

— O, jak się macie, Beach. Słuchajcie, Beach, jak 
tam z cocktailami?

Lokaj wydawał się zdziwiony.
Zamierzałem podać je po nadejściu gości, pa-

uie Ronaldzie,
Gości? Nie spodziewacie się chyba gości na 

©biedzie, co?
. — Spodziewamy się, proszę pana. Do obiadu za­

siądą dwadzieścia cztery osoby.
—'  Wielkie nieba! 

iTak, proszę pana.
Muszę iść i nałożyć biały krawat.
Jest dosyć czasu, panie Ronaldzie. Obiad n’e

będzie podany przed dziewiątą. Może pan wołałby, 
abym przyniósł panu kieliszek odrazu, przed formal- 
nemi coctailami?

— Rozumie się, że wołałbym. Jestem zupełnie 
skonany.

— Niezwłocznie się tem zajmę.
Lokaj na zamku Blandings nie był człowiekiem, 

któryby mówiąc „niezwłocznie", myślał: „Kiedyś, 
w dalekiej przyszłości". Jak „dżin" *) ciężkiej wagi 
pobudzony do działania potarciem lampy Aladyna, 
znikł i zaraz ukazał się znowu — i upłynęło zale­
dwie parę minut gdy Ronnie kwitł już jak kwiat po 
łagodnym letnim deszczyku i odczuwał ochotę do 
beztroskiej pogawędki.

— Dwadzieścia cztery osoby! — powtórzył. — To 
dopiero będziemy się weselići Kto przyjdzie?

Oczy lokaja zalśniły podobnie, jak oczy policjan­
tów, składających zeznania.

— Jego wysokość biskup z Poole, sir Herbert 
i lady Musker, sir Grzegorz Parsloe-Parsloe...

— Co?
— Tak, proszę pana.
— Kto jego zaprosił?
— Zdaje się, proszę pana, że jej wysokość,
— I przyjdzie? No, przypuszczam, że wie sam, co 

ma robić — powiedział Ronnie z powątp:ewaniem — 
Ale zrobicie dobrze, Beach, jeżeli będziecie śledzić 
bacznie wuja Clarence‘a. Jeżeli zobaczycie, że się 
bawi nożem, odbierzecie mu go.

*) Duchy z mahometańskiej mitologj'i.

— Dobrze, proszę pana.
— Kto jeszcze?
— Pułkownik i pułkownikowa Maule°erer z có - 

ką, czcigodny major i majorowa Augucta Lindiay 
Podd z siostrzenicą...

— Już dobrze. Nie potrzebujecie więcej wyliczać. 
Orjentuję się już ogólnie. Osiemnaście lokalnych z m 
komitości i sześć osób na miejscu.

—• Osiem, panie Ronald.
— Osiem?
— Jego wysokość, jejK wysokość, pan GalahiJ, 

pan, panna Brown, pan... — W tem miejscu głos lo­
kaja lekko zadrżał — pan Pilbeam.

— Właśnie. Sześć osób, stary ośle.
— Jest także pan Bodkin, proszę pana.
— Bodkin?
— Siostrzeniec sir Grzegorza Parsloe panie Fo- 

naldzie. Pan Montague Bodkin. Może przypomina 
go pan sobie jako dość częstego gościa na zamku 
w czasach szkolnych.

— Rozumie się, że pamiętam Montyego. Ale po­
myliło się wam, Beach. Liczyliście go między do­
mownikami, a przecież to także gość.

— Nie, proszę pana. Pan Bodkin przejmuje funk­
cje pana Carmody'ego, jako sekretarz jego lordow 
skiej mości.

— Nie?
— Tak, proszę pana. Jak zrozumiałem, zostało to 

umówione przed dwoma dniami.
(D. c. a ) .

K a t ik r a d f o w y

Zabieramy aparatradjowy
na letnisko

W licznych k rra ja ch  E uropy  Zacho­
dniej rozpow szechnia się coraz ba r­
dziej zwyczaj zab ie ran ia  odbi ornika 
radjow ego n a  letnisko. Człowiek m ia ­
sta , w yjeżdżający  n a  w ieś, n ie  może 
obejść s ię  bez pewnych kontak tów  z 
prze jaw am i ku ltu ry  m iejskiej. Z nam y 
w ypadki, że ludzie ślubujący w  dniu 
w yjazdu n a  urlop  zupełne w strzym a­
nie się od czy tan ia  gaze t, książek, od 
słuchania r a d ja  i  t .  p . —  po kliku 
dniach pobytu k o rzy sta ją  z  każdej o- 
kazji, by w łaśnie  w ziąć do ręk i pism o 
codzienne lub  książkę, lub aby pójść 
n a  przygodnie zorganizow ane przed ­
staw ienie tea tra lne .

Ścisły związek w ypoczynku fizycz­
nego i  um ysłowego z dobrym  n a s tro ­
je m  psychicznym  oddawna ju ż  w  me­
dycynie społecznej je s t  bezsporną  p ra  
wdą. Człowiek znudzony n ie  w ypo­
czywa. J a d  nudy w sącza s ię  we 
w szystkie kom órki o rganizm u i po­
w oduje w  nich  spustoszenie n ie  m nie j 
sze od chem icznej trucizny. Zupełnie 
więc m e je s t  obojętne urządzenie so­
bie w ypoczynku letniego w  te n  spo­
sób, aby uniezależnić się możliwie 
najlep iej od zmiennej u  nas pogody, 
od tow arzystw a, k tó re  nie wszędzie 
może się „udać“, od c iągłego bn d g e  a  
i  t .  p . letniskow ych przyjem ności.

W rogiem  letniskow ej nudy je s t  ra­
dio, k tó re  zab rać  ze sobą należy  gdy 
w ybieram y się  do letn isk  czy pensjo­
natów  m nie j kom fortow o urządzo­
nych. D aw niej przenoszenie odbiorni­
k a  radjow ego n a  letnisko połączone 
było z pew nem i kłopotam i, dziś rac jo  
słuchacze są  pod tym  względem w y­
bitnie uprzyw ilejow ani. Rodzina, 
zab iera jąca  swój odbiornik n a  okr<s 
letni, n ie  po trzebuje  ponownie go r a  
jestrow ać, n ie  potrzebuje  wnosić do 
datkow o żadnych op ła t m aiupulacyj 
nych, a  w ystarczy  ty lko , by w raz  1 
odbiornikiem  zabrano  upow ażnił 
n a  ko rzystan ie  ze s tacy j odbiorczych 
i aby  op ła ty  za abonam ent wpłacono 
w tym  urzędzie pocztowym, k tó ry  u- 
pow ażnienie wydał.

Oczywiście rad jo  je s t już  dzisiaj 
nieodłącznym tow arzyszem  w szyst­
kich  wycieczek week-endowych, k a ja ­
kowych, rowerowych, a  naw et pie­
szych. Is tn ie ją  odbiorniki tu rystycz­
ne, k tó re  m ało  w ażą, a  pozw ala ją  na  
dobry odbiór audycyj nietylko s tacy j 
ka jakow ych, a le  i  zagranicznych. Od­
biornik ta k i schowany w  fu te ra le  lub 
te ż  w p łask ie j, m ało zajm ującej m ie j­
sca walizce, u rn 'la  przy jem ną muzy­
ką m onotonję podtróży po okolicach 
m nie j zajm ujących  z turystycznego 
punk tu  widzenia. A  pozatem  w zgląd 
na jw ażniejszy : —  pozwala _ turyśc ie  
oddalonemu od osiedli ludzkich, pozo­
staw ać bez p rze rw y  w kontakcie ze 
św .atem .

„Bicz na radiopajęczarzy"
Młody inżynier słowacki w ym yślił 

rzekom o in stru m en t zapomocą k tó re ­
go z łatw ością  d a  się w yłapać w szyst 
kich rad jopajęczarzy . Z arząd poczty 
czechosłow ackiej m a  podobno w yzys­
kać  te n  w ynalazek do w alki z rad jo- 
pajęczarstw em . Jednakże wiadomość 
ta ,  p rzy ję ta  przez  św  a t  rad jow y z u -  
śm iechem  niedow ierzania, przypom i­
n a  podobną h is to rję , ja k a  zdarzyła 
się przed  k ilku  la ty  w  A nglji, a  m ia - 
nowio e gdy B . B. C. w ysłało n a  drogi 
A ng lji ta jem niczy , zam knięty samo­
chód, w yposażony rzekomo w  ap ara ­
ty ,  w ykryw ające  rad jopajęczarzy . W 
rzeczywistości jednak  samochód ten  
by ł pusty . Jednakże  m oralne  działa­
n ie  te j  g roźne j zapowiedzi było ta k  
duże, że  szereg  rad jopajęczarzy  zare-

Ijestrował dobrowolnie swoje aparaty 
radjowe.
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Groźba strajku tram w ajarzy  w  Krakowie
PODWÓJNE SKŁADKI UBEZPIE­

CZENIOWE.
Od szeregu la t pracownicy tram 

wajowi mieli w łasny fundusz eme­
rytalny, na rzecz którego płacili 
składki łącznie z przedsiębior­
stwem. Z chwilą w ejścia w  życie 
„sławnej" ustaw y scalenowej, t. j. 
od 1 stycznia 1934 r., pociągnięto 
tram w ajarzy do obowiązku płace 
n ia  składek emerytalnych na rzecz 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
(ZUS). W ytw orzyła się parado­
ksalna sytuacja. Tram w ajarze p ła­
cą dw ie składki emerytalne a  ko­
rzystają  tylko z jednej emerytury, I 
czyli, że ZUS. pobiera składki bez 
żadnego świadczenia na  rzecz pła­
cących. Dziwoląg w prost niesły­
chany, możliwy tylko w  naszych 
zbiurokratyzowanych stosunkach. 
Nic dziwnego, że płacenie dużego 
haraczu ZUS-owi wywołało wiel­
kie niezadowolenie w śród tram w a­
jarzy.

Pracownicy oświadczyli, że nie 
mogą płacić za darm o i zażądali 
wyłączenia ich spod ubezpieczenia 
w  ZUS-ie. Zarówno Związek zawo 
dowy, jak  i też dyrekcja i Rada 
nadzorcza tram w ajów , kilkakrotnie 
interwenjowały w ZUS-ie, w mi­
nisterjum opieki społecznej i w  mi- 
nisterjum spraw  wewnętrznych. 
W szystko napróżno.
TRAMWAJARZE NADAL PŁACILI 

DUŻE SKŁADKI.
Zakład ubezpieczeń społecznych

nie ustępował. M inisterjum w pra­
w dzie obiecywało przychylnie zała­
tw ić postulaty tram w ajarzy, koń­
czyło się jednak na przyrzecze­
niach. Moloch biurokratyzmu, któ­
ry  sięgnął głęboko do kieszeni pra 
cowników, był silniejszy niż naka­
zy życia, niż nakazy elementarnej 
etyki i moralności.

Spraw a ciągnie się już zgórą 2 
la ta . Pracownicy tram wajowi znie­
cierpliwieni zażądali kategorycznie 
zaprzestania ściągania im składek 
na rzecz ZUS. Na w ypadek odrzu­
cenia tego żądania, w yłania się 
kwestja strajku tramwjarzy.

Każda cierpliwość m a sw oje gra 
nice. Tram w ajarze wykazali dużo 
cierpliwości i dużo dobrej woli. 
W ięcej nie można od nich w ym a­
gać. W  prowadzonej przez długi, 
długi czas akcji wyczerpali wszel­
kie środki zmierzające do spokojne

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Radjo krakowskie

go zlikwidowania konfliktu. Nieste 
ty, ze strony  czynników ubezpieczc 
niowych nie spotkali się z dobrą 
wolą. W yciągnięto od nich w brew 
ich woli, w brew fundamentalnym 
zasadom prawnym, w brew przyję­
tej przez praw o, zasadzie „dobrych 
obyczajów " krociowe sumy. Tego 
rodzaju postępowanie musi rozgory 
czyć njbardziej spokojnego i cier­
pliwego człowieka.

NASTROJE STRAJKOWE 
W śród rzeszy tram wajarskiej 

coraz silniej rozlega się hasło straj 
ku. Dłużej tego stanu tolerować 
nie można. Skoro czynniki, d  któ­
rych mowa, nie chcą załatw ić tej 
piekącej kwestji zgodnie z postula 
tam i pracowniczemi, zgodnie z za 
sadami słuszności i sprawiedliwo­
ści, a  temsamem zgodnie z dobrze 
i rozumnie pojętym interesem spo 
łecznym, muszą sami pracownicy 
w ystąpić do energicznej walki w 
obronie swoich postulatów  i wy-

Trzy zamachy samobójcze
W lokalu Stów. Kupców przy 

ul. Grodzkiej 43 oopełnił samo­
bójstwo przez zatrucie się gazem 
świetlnym S. Kurzman, la t 35, in­
kasent Stów. Kupcó.v zam. przy 
ul. Brzozowej 20. W ezwany le­
karz Pogotowia stw ierdził śmierć. 
Powód sam obójstwa nieznany.

Józef Fuksik, la t 29, robotnik, 
usiłował na  schodach domu przy 
ul. Szkolnej 7, popełnić sam obój­
stw o przez przecięcie żyły u lewej 
ręki zapomocą żyletki. Patro lu ją­
cy policjant zap row adzi. Fuksika 
dc kom isarjatu i wezwał Pogoto­
wie ratunkowe, które przewiozło 
niedoszłego samobójcę, po udzie­
leniu mu pierwszej pomocy do 
szpitala św. Łazarza. Powodem 
sam obójstwa były niesnaski ro­
dzinne.

Czesława Szewczyk, ia t 23, słu­
żąca, zam. przy ul. św. Gertrudy 
21, wypiła większą ilość jedyny w 
celu samobójczym. W ezwane P o ­
gotowie ratunkowe przewiozło ją , 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
do szpitala Ubezpieczaini Społe­
cznej. Powód samobójstwa nie­
znany.

łuszczonych zasad. Odpowiedzial­
ność za stra jk  spadnie wyłącznie 
na tych, którzy wbrew wszystkie­
mu i wszystkim, trzym ając się o- 
burącz jakichś zupełnie nieżycio­
wych formułek, brnąc po uszy w 
ciasnym, doktrynerskim biurokra­
tyzmie, popełniają nagi gw ałt na 
poczuciu prawnem społeczeństwa 
i w yrządzają szkodę ludziom p ra­
cy.

Opinja publiczna niewątpliwie 
stanie po stronie pokrzywdzonych 
tram w ajarzy. Przedewszystkiem 
stanie za niemi.

potężna, zorganizow ana klasa 
robotnicza

Ufni w  swój solidarny wysiłek, w 
pomoc mas pracujących, m ając 
za sobą całą opinję publiczną, — 
tram w ajarze staną do w alki i w 
walce tej w ytrw ają aż do zwycię­
stwa, które zarazem  będzie zwy­
cięstwem sprawiedliwości nad 
złem społecznem.

Strajk okupacyjny 
w fabryce oauwia

W  poniedziałek o 8 rano wy­
buchł s tra jk  okupacyjny w fab ry ­
ce obuw ia Heniga w  Krakowie 
(Kordeckiego 5) spowodu niedo­
trzym ania niedawno podpisanej 
umowy zbiorowej.

O dbyta w  południe konferencja 
w  Inspekcji Pracy  wobec uporu 
ze strony pracodawców nie pozo­
sta ła  bez wyniku.

S trajku je 30 robotników.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „ M arja  B aszkircew " i

„W ielki g racz" .
A PO L L O : „Dzisiepsze czasy". 
A T L A N T IC : „Z a  grzechy". 
C A P IT O L : „M elodje cygańskie".

i  „Zły kró l".
PR O M IE Ń : „ T u rando t". 
S T E L L A : „Jego  W ielka Miłość". 
ŚW IT: „B ohaterow ie Sybiru". 
SZ T U K A : „Dzisiejsze czasy". 
W A N D A : „N ależę  do ciebie". 
U C IE C H A : „Panow ie  w  cylin­

d rach".

K IN O  DOMU) ŻOŁNIERZA 
Od 4 —  10 m a ja  1936 r . „Niedo­

kończona sym fonja".

|He,ena WnątcowsK-iJ
śm ierć nieubłagana zabrała  z 

grona Turowców nową ofiarę. 
M łoda, 26-letnia tow. Helena 
W nękowska, długoletnia członkini 
Tow arzystw a Uniwersytetu Ro­
botniczego w  Krakowie, skarbni­
czka oddziału T . U. R. Zwierzy­
niec złam ana przeciwnościami ło- 
su odeszła od nas. Od chwili 
wstąpienia do Organizacji aż do 
ostatniej chwili swego życia pozo­
sta ła  w ierna naszej socjalistycz­
nej ideologji. Jeszcze w dniu 1-go 
M aja b. r. organizow ała i sam a 
brała  czynny udział w  zbiórce Tu- 
rowej na oświatę robotniczą. Je­
szcze brzmią w uszach Jej słowa 
radości i dumy z tegorocznego 
Święta Robotniczego.

Odeszła, pozostaw iając po so­
bie żal wśród wszystkich, którzy 
Ją  znali. Cześć Jej pamięci!

W  poniedziałek, 4 b. m., odbył 
się pogrzeb tragicznie zmarłej 
Towarzyszki. W  pochodzie po­
grzebowym wzięła liczny udział 
młodzież T. U. R. z-> sztandara­
mi, członkowie Związków zawo­
dowych oraz P. P. S. N ad otw artą 
mogiłą w serdecznych i gorących 
słowach pożegnali zm arłą ttow. 
M. Drobner i K. Ścibor. Popłynę­
ła  w  przestw orza pieśń „Czerwo­
nego Sztandaru".

P ię tn u je m y  I
„Pod tą rubryką będziemy 

umieszczali w szystkie w ypad­
ki jaskrawego w yzysku robot­
ników oraz nieludzkiego trak­
towania robotników przez  
pracodawców. Każdy robot­
nik może złożyć zażalenie w 
wypadku, gdy spotka go 
krzywda. Krzywda jednego 
robotnika je s t krzywdą całej 
klasy robotniczej". Redakcja. 

W  firmie ślusarskiej Wesely 
przy ul. Krupniczej p. kierownik 
Herstka skandalicznie w prost 
trak tu je  robotników, obrzucając 
ich obelgami nie nadaj ącemi się 
do powtórzenia, a naw et posuwa 
się do rękoczynów. Ostatnio po­
b ił on robotnika Michała Putałę. 
Z a ten czyn będzie Herstka odpo­
w iadał przed sądem. Taki osob­
nik nie może zajm ować kierowni­
czego stanowiska. iNależy go bez­
zwłocznie usunąć.

ŚRODA, 6 m aja
6.30 A udycja poranna. 6.50 K oncert 

poranny. 7.20 D ziennik poranny. 7.30 
P ro g ram  oraz  p a rę  inform acyj. 7.40 
M elodje rosy jsk ie  (p ły ty ) . 8.00 Audy- 
e ja  d la  szkół i  audycja  d la  poboro­
wych. 11.57 S ygnał czasu, hejnał. 
12.03 D ziennik południowy. 12.15 „K a 
k tu sy  i g ruboszow ate  w naszych m ie­
szkaniach", w ygi. d r. S tefan  Z obrow  
Ski, doc. U. J .  12.30. K oncert w  wyk. 
ork  T. Seredyńskiego. 13.10 Chwilka 
gospodarstw a domowego. 13.15 Z 
K rakow a: „T rio  Beethovena i Treun- 
dlichow a, E ibluschiitz, Skarżyński.
13.45 M uzyka lekka z p ły t. 14.05 Ple- 
śnui m ajow e z W ieży M arjackiej. 
15.15 W iadom . o eksp. polskim  1 
przeg l. giełdowy. 15.30 „Zagadki m u­
zyczne" d la  dzieci starszych . 16.20 
koncert. 16.45 Rozmow a m uzyka ze 
słuchaczem  rad ja . 17,00 „Słow a n ie­
przyzw oite w lite ra tu rz e"  d ja log  Leo­
n a  K ruczkow skiego i K azim ierza  W a­
la. 17.20 S ona ta  F -d u r  op. 8 R yszarda  
S tra u ssa  w w yk. A . K atza  (Wiol) i  S. 
Szpinalskiego (fo r t.)  17.50 „Zygm unt 
F re u d "  odczyt z powodu 80 -e j rocz­
nicy  urodzin w ygł. p rof. W ł. W itwi- 
cki. 18-05 A rje  operowe odśpiew a 
T adeusz Ł uczaj (b ary to n ). 18.30 
„Skrzynka ogólna" w  opr. inż . S. Bro 
niew skiego. 18.40 W iadomości bieżą­
ce. 18.45 K w adrans w iolonczeli (p ły­
ty ) .  19.00 „Poradnik  T urystyczny" 
w  opr. dr. S t. Leszczyckiego. 19.10 
P rog ram  n a  dzień następny . 19.20 
K oncert reklam ow y. 19.35 Lokalne 
w iadomości sportow e. 19.39 W iadomo 
ści sportow e. 19.45 Pogadanka  a k tu ­
a lna. 20.00 Recital śpiew aczy Z. 
M roczkow skiej, p rzy  fo rt . J . Gaczek. 
20.25 W yjątk i z  opere tek  (p ły ty ).
20.45 D zień, wiecz. i „Obrazki z P o l­
ski w spółczesnej". 21.00 XXXV (o sta t

R e p e rtu a r
T E A TR IM . J .  SŁOW ACKIEGO
Środa, 6 m a ja  „Dożywocie".

NOW Y SUKCES 
H A N K I ORDONÓWNY 

W  „BA GA TELI"
W ystaw iona w  te a trz e  „B aga te la"  

rew ja  p. t .  „Sam  m iód" uda ła  s ię  do­
skonale. N a  pierw szy  p lan  w yb ija ją  
s ię  k reacje  śpiew no -  taneczne H anki 
Ordonów ny, a  Igo  Sym  śpiew a, ja k  
zwykle ze sw o istą  ekspresją . R ew ja 
podana je s t  w  lekk iej fo rm ie  i  posia­
da dużo uroku.

Dyżury lekarzy
D N IA  6 M AJA N OC:

D r. B raciejow ski Jakób  —  Salinar­
n a  1. 22, tel. 184-64.

D r. G ottlieb Izydor —  D ługa 38, 
te l. 115-00.

D r. H o llander E m a  —  K arm elicka 
48, te l. 143-86.

D r. Rychwicki W łodz. —  Basztow a 
8, tel. 143-86.

a a )  audycja  z cyklu „Twórczość F ry ­
de ryka C hopina" (1810 —  1849). 
21.40 „A rka  p rzym ierza"  —  w iersze 
pa trjo tyczne  w opr. J . W aśniewskie- 
go. 21.55 Pogadanka  a k tualna . 22.05 
„Pieśni o kw iatach"  R. Stolza. 22.35 
—  23.30 M uzyka taneczna  w  wyk. 
M ałej ork. P . R. o 23.00 —  23.05 W ia­
domości m eteorologiczne.

CZW ARTEK, 7 m aja
6.30 A udycja poranna , p rogram  

11.57 S ygna ł czasu, h e jn a ł. 12-03 
D ziennik południow y. 12.15 Poranek 
szkolny d la  młodzieży z W arsz. F ilh .
13.10 Chw ilka gospodarstw a domo­
wego. 13.15 K oncert południow y z 
p ły t. 14.05 P ieśn i m ajow e z wieży 
M arjack iej. 14.15 W iad. o  eksp. pol­
sk im  i  p rzeg ląd  giełdow y. 15.30 M u­
zyka rozryw kow a. 16.00 Przeg ląd  
w ydaw nictw  d la  dzieci i  młodzieży, 
w ygłosi H . Ł adosz. 1 6.15 K oncert 
ork. wojskow ej 19 pp . O. L. 16.45 
„C ała  P o lska  śp iew a" —  koncert 
chóru  „S u rm a" . 17.00 „Sam orząd, 
jego  is to ta  5 znaczenie" A nt. Rącza- 
szek. 17.15 P o p u larn e  m elodje B ize­
ta . —  koncert w  w yk. ork. kam eral­
ne j. 18.00 Pogadanka  ak tualna . —
18.10 R ecital fo rt . Ed. S te inbergera. 
18.30 „Postępy  u rban izac ji w . Pol­
sce" w ygł. d r . W . O rm icki, doc. U . 
J .  18.40 D okąd jechać?  18.45 Różne 
in stru m e n ty  z p ły t. 19.00 _ S tan is ław  
W itkiew icz „ N a  Przełęczy" frag m en t 
p . t .  „N ad  M orskiem  Okiem" w ygł. 
A. A ugustynek. 19.10 P ro g ram  n a  
dzień następny . 19.20 K oncert reki. 
19.35 L okalne w iadomości sportow e. 
19.39 W iad. sportow e. 19.4-5 P oga­
danka  ak tu a ln a . 20.00 C hór D ana  i 
M ała  ork. P . R. 20.45 D ziennik w ie­
czorny i pogadanka  „O brona prze­
ciwlotniczo -  gazow a". 21.00 W ielki 
T e a tr  W yobraźn i: p rem je ra  słucho­
w iska  oryg. „O sta tn i pow ró t"  n a p i­
sa ł W . Rogowicz. 21.35 „N asze p ie­
śn i"  odśpiew a W . Łozińska. W  p ro ­
gram ie  p ieśni Zygm. Noskowskiego.

Historje dnia
CO, G DZIE, KOMU I KOGO?

3-go m a ja  b y ł popy t n a  row ery. 
D nia 3 b. m . skradziono row ery : z 
zam knię te j szopy p rzy  ul. K asprow i­
cza L. 26 row er m ęski Wart. 100 zł. 
n a  szkodę J .  Kozłowskiego; z piwnicy 
domu p rz y  u l. L ubelskiej L . 26 na 
szkodę J a n a  W ierzbickiego; z  podwó­
rz a  domu p rzy  u l. K azim ierza  W iel­
kiego L . 15, n a  szkodę A ugustyna .

B iżu te rja, pieniądze skradziono — 
spraw cy nieznani. N iew ykryci n a ra ­
ż ę  spraw cy dosta li się zapomocą ło ­
m u do m ieszkania  A . R oterm ana, a r ­
ch itek ta , zam . p rzy  ul. K rasińskiego 
L . 24, i  sk rad li n a  jego  szkodę z nie- 
zam knię te j sz a fy  b iżu terję  i  7  obliga- 
c y j pożyczki inw estycyjnej łącznej 
w art. 2000 z ł. oraz  książeczkę oszczęd 
nościow ą Kom. K asy  Oszozędn. na 
kw otę 1607 zł.

Niesłychane metody walki
z pracownikami drukarni „Polonja**

Ż ycie ro b o tn icze

W  „Polonji" organie.p. W . Kor­
fantego, wybuchł ostry konflikt dy 
rekcji w ydaw nictw a z pracownika­
mi drukarni na tle obniżki zarob­
ków o 10 proc. Dyrekcja „Polonji" 
próbow ała już raz narzucić praco­
wnikom obniżkę płac o 10 proc., 
jednak dzięki stanowczej postaw ie 
obniżki nie zastosowano z tern, że 
dyrekcja 1 m aja spraw ę ponownie 
ma postaw ić na porządku dzienv 
nym.

Dnia 1 m aja zapowiedziała dy­
rekcja bez jakiegokolwiek uprzed­
niego porozumienia z Radą Zakła­
dową, że zastosuje 10 proc, obniż­
kę płac od  1 m aja. W obec powyż­
szego udała się Rada Zakładow a 
do dyrekcji by w  imieniu załogi za­
łożyć protest przeciwko obniżce. In 
terw encja Rady Zakładowej nie od 
niosła żadnego skutku. Gdy Rada 
Załogow a powróciła do drukarni, 
by zawiadomić personel o wyniku 
interwencji, zastała drzwi do dru­
karni zamknięte, a  specjalnie przez 
dyrekcję sprow adzona bojów ka za 
broniła Radzie Załogowej pod gro­
źba użycia siły w stępu do drukar­
ni. Bojówkarze rekrutujący się z 
tak  zwanego „Narodowego Związ­
ku Pow stańców " obsadzili cały 
gmach W ydawnictwa, tw orząc 
straż  ochronną dla łam istrajków, 
składających się z elementów, w y­
rzuconych ze Zw. Drukarzy jako 
nie zasługujących na członkostwo 
związku. Dla łam istrajków spro­
w adzono do drukam i łóżka, które 
ustawiono w  drukarni. W  ten spo­
sób izolowano łam istrajków , jak 
więźniów, od świata.

W  taki to sposób usiłuje organ

p. Korfantego złamać druk’”-7”  i 
narzucić im 10% obniżkę

U kom isarza demobiliza. .go 
odbyła się konferencia w sprawie 
tego zatargu.

Drukarzy reprezentowali przed­
stawiciele Związku Zawodowego 
Drukarzy. Obecny był przedstaw i­
ciel Okręgowej Komisji związków 
zawodowych tow. Kubowicz.

Konferencja wobec nieustępli­
wego stanowiska dyrekcji nie da­
ła  rezultatu.

Dziś odbędzie się zebranie dru­
karzy, celem zajęcia stanowiska.

Donosiliśmy swego czasu o 
projektach „W spólnoty Intere­
sów " unieruchomienia kop. „My­
słowice". N a artykuł nasz zamie­
ściła „W spólnota Interesów" pła­
tne sprostow anie tej wiadomości 
w  prasie burżuazyjnej. Jak  dale­
ce sprostowanie to  mijało się z 
praw dą, wynika z uchwał konfe­
rencji rad urzędniczych kopalń 
W spólnoty, k tóra  odbyła się ub. 
niedzieli w  Katowicach. Uchwała 
tej konferencji brzmi:

„W spólnota interesów " zamie­
rza unieruchomić już 5 -tą  z rzędu

Możliwość rozszerzenia zatargu zarobkowego 
W przemyśle graficznym na Śląsku

Katowice, 4  maja.

Otrzymujemy nstępujący komu­
nikat z prośbą o zamieszczenie:

O bradow ała w  Katowicach Ko­
misja M iędzyzwiązk. organizacyj 
drukarskich W ojew ództw a śląskie 
go z udziałem Bielska i Cieszyna 
n ad  w ytworzoną sytuacją w  związ­
ku z zatargiem  zarobkowym  w  dru 
karni „Polonja" w  Katowicach.

Zebrani jednomyślnie wypowie­
dzieli się z oburzeniem przeciwko 
metodom, zastosowanym  poraź 
pierwszy w  Polsce przez „Polonję", 
która w prowadziła bojówkę do dru 
karni i siłą odseparow ała Radę Z a­
kładow ą od  personelu, gdy  ta  z dy­
rekcji w racał do w arsztatu  pracy.

N a posiedzeniu tern wszystkie 
organizacje drukarskie jednomyśl-

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Urzędnicy protestują
przeciwko próbom unieruchomienia kop.„Mysłowice j

nie uchwaliły: 1) wyznaczyć pra­
codawcom ostateczny termin do 
przystąpienia do zaw arcia zbioro­
wej umowy do dnia 6 b. m. godz. 
17-ej, 2) dom agać się kategorycz­
nie od  władz zlikwidowania zatar- 
ku w  „Polonji1" w  przeciwnym ra­
zie organizacje nie wezm ą żadnej 
odpowiedzialności za  ewentualne 
następstw a, jakie w  związku z tym 
zatargiem  m ogą wyniknąć.

W obec powyższego nie jest w y­
łączone, —  że o ile pracodaw cy 
nie zgodzą się na przystąpienie do 
zaw rcia umowy zbiorowej i nie zo- 
stnie zlikwidowany za ta rg  w  „Po­
lonji" — związki drukarskie jesz­
cze w  bieżącym tygodijiu prokla- 
m owć będą ogólny strajk.

kopalnię, w  celu łatw iejszego prze 
prow adzenia redukcji pracowni­
ków umysłowych i pozbawienia 
ich pracy, w szczególności Gór­
noślązaków.

Nierentowność, jako pretekst 
unieruchomienia kopalni „Mysło­
wice", wysuw ana przez „W spól­
notę Interesów" jest nieistotna, 
albowiem wydajność kopalni „My 
s ło w ic e " s ta le  się wzm aga tak, 
że, wynosząc 809 kg. w  roku 
1924, podniosła się tymczasem do 
przeszło 1.700 kg. na głowę prac, 
w roku bież., —  a  zatem i rento­
wność kopalni w zrosła znacznie.

W obec powyższego Rady Urzę 
dnicze kopalń „W spólnoty Intere 
sów " apelują do Zarządu i N ad­
zoru Sądowego „W spólnoty", 
oraz do w ładz rządowych i od­
nośnych czynników o utrzymanie 
tego jedynego w  Mysłowicach 
większego źródła egzystencji nie- 
tylko licznych rodzin pracowni­
czych Mysłowic i okolicy, lecz 
także wszystkich mieszkańców 
tych miejscowości.

Rady Urzędnicze protestują jak 
najenergiczniej przeciw masowym 
wypowiedzeniom, doręczonym o- 
statnio przez dyrekcję „W spólno­
ty" pracownikom umysłowym 
wszystkich kopalń i wzyw ają p. 
Komisarza Demobilizacyjnego, aby 
z mocy swego urzędu sprzeciwił 
się kategorycznie wszelkim zwol­
nieniom pracowników na kopal­
niach „W spólnoty Interesów".

Co na to panowie z dyrekcji 
„W spólnoty Interesów?"

ZEBRANIA I W IECE INWALIDÓW
dnia 6 m aja r. b.

Orzegów: o godz. 2-giei u Le- 
dw iga zebranie inwalidów. Ref. 
tow. M arek.

Obszary i kolonja Emma: o g. 
3-ciej u Barteckiego w.cc inwali­
dów. Ref. tow. K rzyw iń.

B iertułtowy i Glazeń: o godz. 6 
u Brachmańskiego wiec inwalidów. ■

Ref. tow. Krzywoń.
dnia 7 maja r. p,

Kochlowice: o  godz. 3-ciej u 
Rekusa zebr. inw. Ref. tow. M a­
rek.

ZEBRANIE LOKATORÓW 
dnia 10 maja r. b.

Kochlowice: o godz. 2-giej u 
Rekusa zebr, lokatorów. Ref. przy­
będzie.

R a d io  ś lą sK śe
Środa, 6 m aja  1936 r.

6.30 Pieśń po ranna  o raz  g im nasty ­
ka . 6.50 M uzyka operetkow a. W 
przerw ie  o godz. 7.20 D ziennik po ran­
ny. 12.03 D ziennik południow y. 12.15 
K ak tu sy  gruboszow ate  w  naszych 
m ieszkaniach. 12.30 K oncert. 13.10 
Chw ilka gospodarstw a domowego. 
13.15 —  14.15 R ytm y taneczne. W 
przerw ie  o godz. 13.30 L ekcja  języka 
polskiego. 15.22 C hw ilka społeczna 
„G ruźlica i  w alka z  n ią". 15.30 Różne 
polskie piosenki. 16.00 Z agadki m u­
zyczne d la  dzieci sta rszych . 16.20 
K oncert. 17.00 D yskutu jm y „Słowa 
nieprzyzw oite w  lite ra tu rz e" . 17.20 
R yszard  S tra u sz  „S ona ta  wiolonczelo 
w a".. 17.50 Z ygm unt F reud  —  odczyt. 
18.00 A rje  operowe. 18.30 O grodnik 
ś lą sk i „Nowoczesne ogrody wiszące". 
18.45 U w ertu ry  do ope re tek  J a n a  
S traussa . 19.00 Co w iem y o w ęglu —  
odczyt. 20.00 Godzina Z agłęb ia  D ą­
browskiego. 20.45 D ziennik w ieczor­
ny. 20.55 O brazek z Polski w spółcze­
snej. 21.00 XXXV (o sta tn ia ) audycja  
z cyklu „Tw órczość F ry d e ry k a  Cho­
p ina". 21.40 A rk a  przym ierza  —  w ler 
sze. 22.05 P ieśn i o kw iatach. 22.35 
M uzyka taneczna.

CZW ARTEK, 7 m a ja  
6.30 P ieśń  po ran n a  oraz  g im nasty ­

ka. 6.50 K oncert. W  p rzerw ie  o godz. 
7,.20 D ziennik poranny . 12.03 D zien­
n ik  południow y. 12.05 Poranek  szkol­
ny. 13.10 Chw ilka gospodarstw a  do­
mowego. 13.15 —  14.15 -Koncert o r­
k ie stry  m andoKnistów. 15.25 Życie a r  
ty styczne  i ku ltu ra ln e  Śląska. 15.30 
M uzyka lekka. 16.00 P oczytajm y so- 
Ąiie —  p rzeg ląd  w ydaw nictw  d la  dzie­

ci i  m łodzieży. 16.15 K oncert. 16.45 
C ała Polska  śpiew a. 17.00 Sam orząd 
te ry to rja ln y , jego  is to ta  i  znaczew e 
„600 tysięcy  obyw ateli dz iała". 17.15 
K oncert. 18.00 Pogadanka  aktualna- 
18.10 R ecital fortep ianow y. 18.30 K u­
kie łki śląskie  „B iegną do szkoły w e­
sołe dzi eci". 18.45 E n rico  Caruso i A -  
m e lita  Galii -  Curci. 20.00 C hór D ana 
i M ała  O rk iestra  P . R. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 20.55 O brona przeciw lotni­
czo -  gazow a. 21.00 W ielki T e a tr  W y­
obraźni: p rem je ra  słuchow iska o ryg i­
nalnego p. t .  „O sta tn i pow rót". 21.35 
N asze pieśni. 22.00 K oncert m uzyki 
ukraińsk iej.

R e p e r tu a r
TEATR POLSKI.

Środa, 6  m a ja  „Rozkoszna dziew­
czyna" d la  Śl. K op. i  Cynkown* o 20.

C zw artek, 7 m a ja  „Rozkoszna 
dziew czyna", godz. 20-ta.

Sport śląski
A K S Chorzów j  BBSV  Bielsko 

4 :1  (1 :1 ) , 06 K atow ice —  K oszara­
w a Żywiec 3 :0  S tad  jo n  Chorzów — 
22 M. D ąbrów ka 5:2 (3 :1 ) , P onia­
tow ski G odula —  N aprzód  Ruda 
1 :1  (0 :1 ) , R K S T u r  Szopienice — 
R K S G w iazda B ork i 2 :1  ( 0 ; l ) ,  Ko­
ściuszki Szopienice—  Concordia K nu 
rów  6 :0  3 :0 , 20 Bogucice —  Orzeł 
W ełnow iec 1 :0  (1 :0 ) , Czarni Chro- 
paczów  —  N aprzód  L ip iny  2 :1  (2 :0) 
W yzw olenie Ł agiew nik i —  N aprzód 
Ł agiew nik i 2 :6  (1 :2 ) , Zgoda Biel- 
szowice —  R uch  W . H ajd u k i I I  3 :0  
(1 :0 ) .

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyskl O nakaraia Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", Warszawa, Wareoka


